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Rok xxvm.
B iu t Esdskeji „Dsisnnlks Polski**©*, Pl*> Maijack* 

liezba 6 i 7 . ■
Pnsdplata wynosi we Lwowie rocznie 18 m . — pófrocir. 

g rf. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. wiesięozuie 1 zf. 
50 ot, za przesyłkę do domu dopłaca sio 510 centów 
miesięczni-

«  przesyłką pochwą w państwie austrjackiem, rocznic 
24 zł. -  półrocznie 12 **• — kwartalnie b »• — 
miesięcznie 2 zł.

X lrzesyłką pocztową za jranicę do całycli Niemiec roezn.e 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. (  —
Frani Anclji, Włoch i Szwajoarji rocznie 50 
frankt — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R ed a kc ja  nie zw ra ca

(Telefon Redakcji 11L wychodzi codziennie M ewylączą^c niedziel i świąt o godzinie 8  rano.

Przadpłatę i ogłoszoR. przyjmują wa Lwqw e 
Jadymlm I wyłączała:

Biuro Administracji „Dziennika Polskie*o'\ Plac Marjses 
L 8 i 7 w domu pana Eiselkl,

We Wiedniu: pp Haaienstein et Yogler , (Otto Maa ^ 
M. Dukt H. Schalek, A Oppelk, Kudoli Moi s« 
i J. Denneberf; w Berlinie, Frankfurcie, Koloi.j. 
Haasenstein et Tofler i O, L. Daube ; w Hau.b i m ; 
Karoly et Liebman ; w Paryżu: C. Adam 3 8 . 'e 
de Tarenne.

Ogłoszeń przyjmuje s ię za opłatą 1 0  contów od jedn-sg; 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Doniesienia o ślubach, zaręcsynaen i inne prywatne t . i u -  
nikaty po kromo e za jedeu wiersz 5 0  ct.

Prywatne tespondeneje 1 2  i netroogja 3 0  ct. od wiersz
Dobne ogłosenia l 1/. centa od wyrazr Pomieszkania 

i klepy e l  et od swyrazi.
Reklamy w rubryce Nada siar* 30 ct. od wlareza.
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Uspokojenie?
LWÓW 13. listopada.

Z  gorączkow ą niecierpliw ością i w nerwo- 
wem rozdrażnieniu w yczekiw ano tym  razem, 
istotnie może nietylko w Anglji, ale w całym  
św iecie cyw ilizow anym  dnia bankietu lordm ajo 
rowskiego. Przy uczcie tej, którą nowo w ybrany 
iwierzchnik City londyńskiej rozpoczyna swoje 

jednoroczne rządy, zw yk ł b y ł, starym zw y cza 
jem każdoozesny mąż stanu, kierujący losami 
W ielk ie j Brytanji, w odpowiedź na toast w cześć 
ministrów je j królew skiej mości, rozw ijać obraz 
Bytuacji politycznej i badać szanse wielkobrytań- 
skiei handlu św iatowego, skoncentrowanego 
właśnie w City londyńskiej. L ord  Salisbury me 
usunął się od tego obow iązku W iedziano, że 
będzie móv. ił, a ponieważ pi -mjer angielski na
leży .niewątpliwie do tych, którzy się może naj
w ięcej przyczynili do tego, że w T u rcji szalsje 
dzisiaj rożna wojna domowa, iż płom ienie ni
szczące gm ach państwa otom ańskiege są także 
wielkiem  niebezpieczeństw em  dla E uropy, w ięc 
chciano koniecznie usłyszeć autentyczną enun
cjację  z ust kom petentnych, btąd naprężenie i 
w yczekiw anie, że mąż stanu, który zrazu podże- 
rał ogień, dojdzie do prz. konania, że postępo
wanie jego  by ło  nadto gw ałtow ne i nierozważne, 
że będzie .się starał stłumić pożogę, którą sam 
pozniecił.

Z  enuncjacji lorda Salisbury cgo wynika,
■ *e sytuacja polityczni nie grosi bezpośredniem  

wielkiem  niebezpieczeństwem , z urug:ej jednak  
Strony uie jest jeg o  mowa bynajjnniej w stanie 
rozprószyć wszystkich obaw . Konpert mocarstw 
euroi k«ch jeszcze nie dysharm onizuje —  przy
najmniej na rązie. Europa —  w takiph boi em 
w ypadkach  gd y  chods o Chiny, Japonję, albo 
Arm euję, zawcze się okazuje, że ona jeszcze 
istnieje —  Europa zatem jest zgodna, mocarstwa 
chcą  iiostępo* ać razem żadne nie myśli o dzia 
łaniu na własną rękę. T o  jest najważ, lejsza i 
najbardziej uspokajająca wiadomość, zawarta w 
mowie bankietowej lorda Salisbury’ego. P opok i 

m iędzy mocarstwami istnieje, do-
mo-

mniej być tym, który rezyduje w Stambule, a 
upadek 'ego może bardzo rychło nastąpić, skoro 
nie będzie posłusznym woli Europy. Było ongi 
w państwie tureckiem w zwyczaju,' że mężom 
politycznym, zajmującym bardzo wysokie stano
wiska, padyszach, gdy doszedł do przekonania, 
że sa mu niepotrzebni, lub szkodliwi, posyłał w 
prezencie— jedwabny sznurek. Odbiorca wiedział 
bardzo dobrze, co ma z tym podarunkiem zro
bić. Lordowi Salisbury’emu — zdaje się — ten 
zwyczaj się podobał. Uczynił on teraz coś podo
bnego, tylko że jego przesyłka — rozumie s;ę, 
in effigie — adresowana jest wprost do sułtana.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że nad 
Bosforem zrozumieją groźbę, zawartą w słowach 
lorda Salisbury’ego. Ale właśnie dlatego, że to 
jest groźba, łatwo zrozumieć, że w razie, gdyby 
ona miała się jeno zbl.żyć do urzeczywistnienia, 
cały kompleks kwestyj wschodnich stanąłby od 
razu na norząctku dziennym, a wówczas gro?, 
niebezpieczeństwo, które na razie rzekomo nie 
istnieje, że zgoda Europy pójdzie w gruzy, Że 
każde mocarstwo pójdzie swoją własną drogą. 
To jest powód, dla którego mowa pokojowa lorda 
Salisbury’ego tak mało się przyczyniła do uspo
kojenia.

Z  L i t w / .

ta zi
póki cele separatystyczne poszc sególnyeh 
carstw na Wschodzie nie występują na pierwszy 

dopótyknie ma powodu obawiać się zamie-plar, działać takżeszek europejskich U spokajająco 
musi zapewnienie lorda Salisbury ego że -kuro
s a  a s y s t ę '  cję Tnreji uważa za konieczność i że 

berliński, j » k  dawniej tak i teraz jest 
na której się porusza dypfom acja eu-

jraktat 
podstawą, 
fopejoia

luna natomiast część wywodów premjera 
angielskiego budzi obawy, że pó ważne za wi
kłania polityczne, i to w czasie niedalekim, 
bynajmniej nie są wykluczone. Lord Salisbury 
w niezwykle szorstki sposób i w tonie niesły
chanie groźnym zwrócił »ę z admonicją do 
sułtana. Postawił on padyszachowi ultimatum: 
poddanie aię, albo detronizacja. Groźba za
warta w słowach kierującego w Angin męża 
stanu, prawie że nie była osłonięta. prawda, 
sułtan w ostatnich czasach dał wyras voje_j 
niechęci do Anglji. K mu pasza, który nad 
Bosforem miał być gorliwym zecznikiem inte
resów angielskich, został usunięty z wielkiego 
wezyrostwa i skazany prawie na wygnanie; 
oficerowie wojsk tureckich którzy « Armenji 
Wśród ludności chrześcinńskiej urządzili rzezie 
zostali odszozegóińieni- Bahri pasza, pyły gc 
bernator wilajetu Wan, którego wskptńk ipfęr- 
wencji ambasadora angielskiego usunięto otrzy
mał „za swoje zasługi*4 wielki krzyż orderu 
Osn uje. Sułtan demonstrował zatew w SP0' 
sób niedwuznaczny przeciw Anglji, którą 
żał za moralną sprawczynię turecko armeńskiej
wojny domowej.

Lord Salisbury nie pozostał jednak płatnym 
odpowiedzi. Utrzymanie państwa tureckiego ozna
czył premjer angielski jako konieczność polity
czną, ale suitan Abdul Hamid nie musi bynaj-

Istnieje w Grodnie prawosławne bractwo 
św. Z ifji, które, jak w ogóle prawie wszystkie 
tego rodzaju stowarzyszenia w kraju zachodnim, 
ma w pie-wszym rzędzie na celu propagandę 

rawosławia. Efractwo to założyło w 1893 rokji 
dom pracy.u Żeby go utrzymać, musiało się 

odwołać do ofiarności mieszkańców, którąy są w 
przeważnej 'lości katolikami. Jak lpdność kato
licka odpowiedziała ną to wezwapie, opowiada 
roczne ^sprawozdanie* tegoż bractwa za lata 
1898 i 1894 (w Litów, (parch, yiiecf. z rokp 
1895 nr. 39). Sprawozdawca z pewnym smu- 
tk em zaznaczę żo

„chocis* a/» tych, co korzystają z dobro
czynności bractwa, należy do innych wy
znań, jednak innowiercy nie chcą nas wspie
rać datk«mi. Dla tego jedynie —  jak mó
wili niektórzy poważniejsi katolicy świeccy 
i duchowni — że bractwo, jako istniejące 
przy soborze prawosławnym, nie może, 
oprócz dobroczynności, nie mieć pro 
pagandy na pierwszym celn. Prawda — mó
wią oni — że dobroczynność i propaganda 
są odrębnemi zupełnie rzeczami — mimo to 
or,i sami sadzą, że n.ewłaściwe.n jest dawać

płan ten pozwala swym parafjanom posyłać 
dzieci swoje do w y z n a n i o w e j  p r a w o 
s ł a w n e j  s z k o ł y  c e r k i e w n o p a r a f j a l  
ne i .  Teraz “ dowiadujemy się z Litów. eparch. 
wied. z r. b. nr. 40, ze gdy do Białegostoku 
przybył prawosławny biskup wileński i, jak 
zwykle, oprócz cerkwi, zwiedzał zakłady nau
kowe (19. września), u wrót gimnazjum real
nego, w gronie korporacji nauczycielskiej, ocze
kującej przybjcia archir^a, z n a j d o w a ł  
s i ę  t a k ż e  k s i ą d z  d z i e k a n  S z w a r c .  
Nadto, kiedy archirej uknń. zył przegląd wszy
stkich instytucyj w mieście i wrócił do tymcza
sowej swej kwatery, ks Szwarc pospieszył 
do niego, żeby mu razem z urzędnikami i 
mieszkańcami prawosławnymi złożyć swoje 
hołdy.

Archirej na drugi dzień (30 września) wy 
jechał do S u p r a ś l a ,  gdzie dawniej był bazy- 
Ijańsko unicki, dziś pra wosławny monaster. Tu — 
jak opowiada sprawozdanie o podróży archirej 
skiej w Lit. eparch. wied. 1* c. —  „wszystko 
sprawiało przyjemne na władyce wrażenie; jedno 
tylko nieprzyjemne, mianowicie to, że blisko cer 
kwi są niemieckie lokacje i niemieckie fabryki 
sukna*1. Nie pomaga, że —  jak dodaje to samo 
sprawozdanie —  „wiaściciele tych fabryk, p. 
Buchbolz i baronowa Zaohert, żyją w zgodzie 
i pokoju z monasterem, oywają od czasu do cza
su w cerkwi i wspierają klasztor;* — nie pomo
gło ani to, że pan Buchholz, baronowa Zacher 
towa i inni Nipmcy złożyli wizytę archirejowi 
i zaprosili go ńa „chleb i sól“ do baronowej, a 
władyka zaproszenie przyjął; „wrażenie nieprzy
jemno* pozostało! Czy narzucenie się ks. Szwar
ca ąprawiło takie samo „wrażenie", o tern spra
wozdawca ppdróży archi rejskiej nic tyspomina.

Biskup Jeronim w szkole realnej białosto
ckiej rozmawiał z uczni,"mi tylko prawosławnymi; 
pi tylko bowiem zebrani byli, zapewne z jego 
pojeceni a, w sali aktowe', lecz w szkole p a r a- 
f j a l n e j ,  która nie ma charakteru tak czysto 
wyznaniowego, jak c e r k i p w n o - p a r a f j a l n a ,  
egzaminował także katolickie dsieci. Wśród 
egzaminu — opowiada sprawozdanie — „włady
ka zwrócił uwagę na chłopca-katolika, sierotę, 
który śmiało odpowiadał na wszystki- pytama 
z religji i dodał, że uczy się religji (prawosła
wnej) chętnie, z własnej woli (1), wyraził też 
życzenie, że chce przyjąć prawoslawh,*

Czy ks. Szwarc i na te pozwolił, 
zwsla na uczęszczanie swoicn mi-łyćh 
do szkoły cerkiewnej ‘i (D . P i}
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vereiny o 10 25, bedeneredit anstalt o 24, credit- 
anstalt o 9 25, węg. creditbank o 9, laenderbank
0 7 50, uniony o 5 50, koleje północne czeskie
1 nordbahny o 20, koLj lwowsko czerniowiecka 
o 27 50, akcje Lloyda o 10, akcje tramwajowe 
o 40, Briix o 17, północno-czeskie kopalnie węgla 
o 56, pragskic żelazne o 70 zł.

W P a r y ż u  w niedzielę i poniedziałek na
radzano się —  ak telegramy doniosły — w ko
łach Ilaute Banąue nad sposobem sanacji, nie 
zdołano się jednak co do niego porozumieć. Rząd 
także wyrau.ł gotowość przyjścia z pomooą, a to 
w tym celu, by zapobiedz rozszerzeniu się prze
silenia nr szerokie koła.

W konferencji u ministra finansów wzięli 
udział między innymi: Alfons br. R o t s z y l d ,  
gubernator Banku francuskiego M a g n i n i syn
dyk Agents de change V e r n e u i l .  Decyzji ża
dnej me powzięto. Konferencja uznała, iż sytu
acja nie jest rozpaczliwa, a interwencji bezpośre
dniej nie potrzeba.

Efekta tureckie znacznie się podniosły, 
dzięki temu, że pewien syndykat zakupił ich za 
pięćdziesiąt miljonów.

Wenber Batt stworzył konsorcjum dla za
kupienia akcyj hopalń za dwadzieścia pięć mi
ljonów. Kuma poprawiły się na całej linji, 
panika sobotnia sprowadzi i w swem następ
stwie upadek tak.ch firm, jak J. A g  h i o ra  & 
Cornp. ,  S c h u i r r  i nn,  C s ii 1 a g  & C om p. , 
D a c a s t a  & D a y i d  i G e o r g e s  G e r s o n .

Podskoczyły akcje Banku francuskiego o 10, 
Credit Foncier o 20, Ric o 13, Debeeis o 30, 
Ferreira o 22, Transvaal o 48‘ /8 franków.

W  L o n d y n i e  runęło także kilka firm, 
cieszących się poważaniem, a prawdopodobnie 
pociągną one za sobą dalsze insolwencje. Dnia 
11. b. m. sytuacja gięłdy była tam jeszcze 
( iągle naprężona,

W  B e r l i n i e  natomiast odetchnęła giełda 
dnia tego swobodniej. Nie interwencja banków, 
lecz spekulacja prowincjonalna wprowadziła dużo 
ożywienia. Nie pozostały także bez wpływu 
uspokajające wiadomości z giełd obcych.. Na 
sytuację polityczną poczęto patrzeć spokojniej, 
jakkolwiek niejasna mowa Salisbury’ego nie 
zyskała korzystnej interpretacji. Najwyższe 
podniesienie się kursu spotkało keje Trasta 
(5 25 m )

Pokłosie turzy parlamentarnej.
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ofiarę na ^dotn prący*, najeżący do bra
ctwa prawosławnego i zalecać innym, żeby 
dawali
Wiikptek takiego nastroju ducha kątolickiej 

ludności w Grodnie, bractwo musiało w v. b. 
swój „dom pracy* oddać pod opiekę miejscowe 
go Towarzystwa dobroczynności, obiecując na 
jego utrzyinąpie płacić rocznie 400 rs-

Niestety, mniej odporną wzgiędem propa 
gandy prawosławne* okazuia się klasa niższa. 
To samo bractwo utrzymuje 6 szkół, naturalnie 
wyznaniowych, prawosławnych: szkołę cer-
tiewno-parafjalną w C z e s z c z e w l a n a c h ,  
drugł  taką samą w P r i g o d i c z a c h ,  trzy 
szkoły gramoly i 1 szkołę niedzielną żeńską. 
W 'wszystkich tych zakładania pobierało naukę 
dz.eci: w 1893 roku 917, w i894 roku 2L7. 
We pzeszczewlanach bywsło w obn latach kato
lików po 33, prawosławnych 1 7 - 1 9 ;  w szko
łach grarnoiy. katolików 44, prąwosławnyeh 4 ; 
w szkole niedzielnej żeńskiej : katoliczek 25,
prawosławnych 38, żydówek 27. Tylko w Pri- 
godiczach na 39 dzieej prąwoąlawpych było \ 
katolickie.

W  tej samej gabernji leży miasto B i a ł y  
g t o k. Proboszi:z°m parAf;i, zarazom dz:eka- 
nem i nauczycielem rebgj. w kilku szkołach 
tamtejszych, jest ks. S z w a r c. Pisma rosyjskie 
donosiły przed kilku iaty (1891 roku), że ka-

S y tu a c ia  g ie łd ow a .
W poniedziałek d. 11. b. m. przedstawiła 

giełda w i o d e ń s k a niemniej zajmujący widok, 
jak dwa dni przedtem, podczas szalonej paniki. 
% niezapamiętaną chciwością rzucono się do za
kapowania papierów i wbrr r pesymistycznym 
przewidywaniom, znalazła gi Ida w samej publi
czność znakomitą pomoc. Widocznie panika so- 
bo nia nia ogarnęła kół tak szerokich, jak pier
wotnie przypuszczano i zostało jeszcze dość 
rozsądnych finansistów, któi zy nie dali się za
trwożyć gwałtownym spadkiem kursów. Banki 
i kantory w dniu tym nie mogły się opęds i na 
bywcom efektów pieniężnych* nadeszły zaś i z pr<jr 
wincji liczna zamówienia. Przerażenie pięrschło 
Ijez Śladu, zwłaszcza, że i mową S.alishnrylego 
podziałała uspokajająco Popyt znacznie prze
wyższył podaż. Sam Ąnglo bank zakupił 6 —7 
tysięcy sz<uk efektów, Bankyerein 16.000 sztuk, 
Lkjderbarik 9000 sztuk, Unionbank 10.000 sstuk, 
firma Rosenfeld $  Co. 15 000 sztuk. Wobec tego 
0ąja trudność sytuacji w teoi już tylko polega, 
by zapobiedz możliwym fatalnym następstwom 
sobotniej deruty, Charakterystycznem jest, że 
publiczność okazywała zainteresowanie wyłączaie 
zdeprecjonowanymi papierami, które też znacznie 
podniosły się w kursie. I tak podskoozyły daia 
tego losy tureckie o 4, anglobanki o 2ą, bank- 
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Z  depesz o poniedziałkowem (11. bm.) po
siedzeniu wiedeńskiej izby posłów znany już jest 
przebieg zajść skandalicznych, przez antisemitów 
sprowokowanych, mimo to nie zawadzi jeszcze 
uzupełnić relacji) naszego korespondenta niektó- 
remi szczegółami wedle stenogramów z tego po
siedzenia. Okazują one bowiem w jaskrawem 
świetle brutalną cechę metody „walki*, zapowie
dzianej tak otwarcie i cynicznie przez Luegsra. 
Tedy p. Steiner i towarzysze postawili nagły 
wniosek, wzywający rząd, aby przytoczył po
wody, które go skłoniły do zatrzymywania de
pesz, skonsygeowania wojska, zaopatrzenia go 
w ostre patrony itp. „P. prezydent ministrów 
oświadczył — rozpoczął p. Steiner swą batalję 
jęzjezną — że nie jest prawdą, jakoby depesze 
zatrzymywano, straż policyjną i wojsko w kosza
rach skonsygnowano ostremi nabojami je za
opatrzono. Rad bym też zwrócić jego uwagę na 
to, iż same zarządzenia, przedsięwzięte przez 
władzę bezpieczeństwa przed ratusz sm, w czasie 
wyborn burmistrza, każą przypuszczać (wesołość 
* ohrstjki ,aha!“ ) że podjęto środki...* Lueger: 
„Tylko spokoju, tylko cierpliwości! Przyjdzie i 
to!...“ P. Steinar (ciągnie) •. ...„tak daleco, iż je 
stem zupełnie przekonany, że prezydent mini
strów nie zna właściwośęi ludności i wogóle cha
rakteru i uspo3t>hi?uia Wiedeńczyków. Zapytuję 
go, dlaczego ostatnim razem, gdy tąkie twier
dzenie odezwało Bię tutaj w i zbije, on go nie od
wołał wcale, łecz tylko cisnął na jednego z 
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członków tej izby podejrzenie osobiste, którego 
do tej chwili nie uzasadnił V (żywe sprzeciwi- nie 
się i okrzyki oburzenia).

W tern miejscu prez. Chlumetzky wezwał 
ponownie mówcę do porządku (sorzeeiwianie się 
ze strony antisemitów) — Lueger: Aeb to nic
nie szkodzi, moj druhu! Proszę jeno być trochę 
niepolitycznymi —  P. Steiner : Pozwalam sobie 
odpowiedzieć prezydentewi ministrów, że zatrzy
mywano telegramy w przedmiejskich urzędach 
pocztowych. (Burzliwe “ oho!„ i okrzyki: “ja 
kie ?J“ycŁrte.8„) Pozwalam sobie zawiadomić: go 
— że wojsko było w koszarach akunsygnowane, 
nawet a r t y l e r j a .  (Huczny śmiech w całej: 
izbie.) —  Lueger: O tem wiedzą setki tysięcy 
mieszkańców Wiednia, a taką meprawde wypo
wiada tutaj prezydent ministrów! — Steinar 
Pozwalam sobie zawiadomić prezydenta mini
strów, gdyby tego nie wiedział/ że z pomocą de
peszy okólnikowej skonsygnowanc straż policyjną, 
a mianowicie w ś odę, w sam ten dzień, w któ
rym ogłoszono niezatmierdzenie Luegera.

Lueger: „Tak jest!" Steiner: „Będzie rze 
czą potrzebną, aby minister spraw wewnętrznych 
jeśli głos zabiera w izbie, zawsze udzielał pe- 
wnyeb odpowiedzi.* ( Głośny śmi ch na ławach 
antiśemitów, okrzyki: „A  to mu się udało!'1). Za 
rządzeniem tem wniesiono w szeregi ludności 
niepraktykowane rozgoryczenie. Ludność ta by
łaby ciekawą usłyszeć, czy prezydent minist ów, 
przedtem, zanim udzielił koronie nieodpowiedzial
nej rady, ażeby nie zatv :erdziła wybranego bur
mistrza miasta Wiednia, zawiadomił także ko
ronę o tem, że wśród ludności nurtuje wzburze
nie ? “ („Brawo! brawoP — wa ławach antisemi
tów). Jeżeli jego eksc. ośw.adczył to koronie, w 
„k .m  razie powiedział wprost n i e p r a w d ę ,  
b o .. .“

P r e z y d e n t  (przerywając): Proszę nie uży
wać takich słów. ( Okrzyki na ławach skrajnej 
lewicy: Daczego nie?) P. Steiner: Ludność
miasta Wiednia jest wierną i patriotyczną; oświad
czam dalej, że to zarządzenie ministerstwa, doty 
csące skonsygnowania wojska, przy sposobności j'. 
niezatwierdzenia burmistria m Wiednia, jest 
niedorzeczne i nieludzkie, wcale nie szlacheckie, 
leoz, że było tylko n i k c z e m n e m  t c h ó r z o 
s t w e m  ze strony tych, którzy chcieli podać 
ludność wiedeńską u góry w podejrzenie. (Żywe 
oklaski et strony antisonitów i na galery ach 
Burzliwe okrzyki oburzenia w całej izbie. Ogólne 
poruszeni .) —  Po tych słowach Cnlnmetzky 
odebrał Steinerowi głos.

DalBzy ciąg rozprawy znany. Zanotować 
tylko wypada jeszcze, iż za wnioskiem hr. Ho 
benwarta — co do wpisania do protokołu na 
gany, udzielonej Steinerowi — głosowali z resztą 
izby t a k ż e  a n t i s e m i c i ,  nie wyłączając 
nawet... sprawcy tej burdy, Steinera.
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Korespondencje.
Praga 10 listopada.

(Przygotowania do wyborów).
Szyk bojowy stronnictw Czech na walkę 

wyborczą już jest ustanowiony. Co nasamprzód 
dotyczy k u r j i  w i e l k i c h  w ł a ś c i c i e l i ,  
która w dwóch sekcjach wybiera 70 posłów do 
sejmu krajowego to ostatniemi dniami tak kon- 
serwatywno-autonomiczua partja, jakoteż liberal
na, a raczej wiernokonstytucyjna, odbyły zebra
nia przedwyborcze Pierwsza na konferencji, od 
bytej pod przewodnictwem księcia Ferdynanda 
L o b k o w i e z a ,  t świadczyła, żc ogłosi listę 
kandydatów konserwatywnych, a zachowując zu
pełne milczenie co do kompromisu z drugą par- 
t j ł  wielkich właścicieli, tem samem pośrednio 
zaznaczyła, że na teraz komprom.s nie przyszedł 
wcale do skutku. Zresztą na zebrań u konserwa
tystów wywiązała się długa dyskusja o mwestji 
agrarnej, ale nie wspomniano ani słowem o sto
sunku do nądu, do stronmetw czeskich itd.

Konferencja drugiej partji, w której wzięli
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J E B Z Y  E B E R S ;

K L E O P A T R A
pBwińśe historyczna.

Przetłumacz® ł z upoważnienia autora
T E O F IL  SZU M SK I.

dosiadł konia, którego 
trzymał blady kipiącą

(C ią g  d a ls zy .)

Inaczej przedstawiła Bię Arśinoe.
§k oro  Antonjasz zsiadł z konia, zbliżyła się 

do siostry, kiedy atoli Rzym ianin nie zw racał 
na nią uwagi, ja k b y  się uwziął, pokraśriało jej 
oblicze. Z agryzała  czerw one usta, opanował ją  
n iepokój, a j znaiąc ją, widziałem  o j e j  oczach 
i drżących  jak  listeczki nozdrzach,jże tylko z m e- 
gmiernem wysileniem łzy  powstrzym ywała Kleo- 
natra by ła  wprawdzie bliższą mojem sercu, a 
jednak, gdybym  mógł, byłbym  tego dumnego 
Rzymianina, w yglądającego w  mmcie jak  »og  
w ojny, potargał za ramię i szepnął mu chętnie, 
ażeby nie przeoczał biedt sgo dziecka, które b y 
ło przecie także có ik ą  królewską

Biedna Arsinoe musiała atoli doznać jeszcze  
dotkliwszej przykrości. Skoro bowiem  król tr y 
m ający w  reku oba bukiety, dawał hasło do dal
szego pochodu, porw ał Antonjusz jeden bukiet 
■ jeg o  ręki i słyszałem  j?k  rzek ł donośnym sten- 
torow ym  g ło se m : „K to  kwiat taki posiada , ako 
córk ę , nie potrzeba mu tylu innych kwiatów . 
R zek łszy  to, podał bukiet K leopi rze. W yraził 
jprsytem z ręką na sercu żyozonie Ujrzenia je j

w Aleksandrji, poczym 
ciągle jeszcze na uździe 
złością w sobie podkomorzy

Flecista zachwycony b_ ł starszą córką i za
wiadomił ojca, że poiutrze przeprowadzi dzie
wczynki do miasta. Nazajutiz bow:em ma tam 
do załatwienia sprawy, których ono widzieć nie 
powinńe. Ojcu oświadczył, ażeby jako dowód 
wdzięczności zatrzymał pałac letni i ogród na 
Własność dla siebie' i swoich potomków. "Zarzą
dzi, dodał, ażeby zmiana właściciela wpisaną 
zeBtała w ks:ęgi gruntowe. •

Zarządził to w istocie jeszcze tego samego 
dnia. Byłoby to nawet zostało jedną z nąjpier 
wszych spraw przezeń załatwionych, gdyby jej 
nie było wyprzedziło wydanie wyroku śmierci 
na córkę Berenikę.

Ten sam król, którego wszyscy widzieli, g;dy 
witsł dzieci, jako człowieka ? sercem i czułego 
ojca, był podówczas w stanie skazać na śmierć po
łowę mieszkańców Aleksandrji, gdyby się nie 
był Antonjusz wdał w tę sprawę. Zabronił on 
rozlewu krwi i uczcił wspaniałym pogrzebom 
małżonka Bereniki, poległego w boju.

Kiedy go koń od ogrodu unosił, odwracał się 
Antonjusz jeszcze kilka razy kn Kleopatrze. Ar- 
sinoy nie mógł jaż pożegnać, bo uciekła na po 
wrót do ogrodu. Po jej nabrzmiałych policzkach 
widać było, iż wylewała łzy gorące.

Ud owego dnia nienawidziła Kleopatry z ta
joną zawiścią.

Król rozkazał obie sprowadzić do miasta 
vr oznaczonym czasie. Odbyło Bię to z okazałością 
królewską Kiedy je na złocistych tronach, nad 
któremi powiewały pióra strusie, niesiono przez 
ulicę Królewską, otoczone dygnitarzam strażą przy
boczną i członkami senatu miejBkiego, witali Ale
ksandryjczycy córki królewskie radosnemi okray-

kami. Majestatycznie ś dumnie, jakby już byłi 
królową/ przyjmowała Kleopatra skinieniami 
powitania ludu. Ktety był widniał, jak z zał-
zawionemi oczyma każdego z par żegnała i za
pewniała o swej wdzięcznoścci i wiernej pamięci, 
jak mnie, którego związek efebów *), wybraj jąż 
był naczelnikiem, jak mówię serdecznie, ak 
siostra...

Tu nagle przerwał Archibjuszowi opowiada
nie niewolnik, który oznajmiał przybyłe  jego 
posfańca. 4rchibjusz powstał spiesznie, ażeby przy
jąć posłeńca w pracowni artystycznej bez 
świadków.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
Ludzie, których Archibjugz wyprawił po wie

ści, nie uzyskali żadnej, dokładnej wiadomości. 
Ale jeden z królewskich gońców wręczył przed 
cbwiląj wysłańcowi dla Archibjusza tabliczkę listo
wą, którą Iras zapraszała by ją odwiedził jutro. 
Nadeszły niepokojące, ale na szczęście niepewne 
wiadomości. Regent przedsiębierze wszystko mo 
żliwe, ażeby uzyskać pewnużć, ale znaną jest 
podejrzliwość marynarzy i całego świata zatoki 
wobec rządu i wszystkiego, .ce ma z nim sty
czność. Człowiek niezależny —  dodawała Iras — 
taki właśnie ;ak Archibjusz, dowie się często wię
cej. ni? straiegik zatoki ze wszystkimi swymi 
ludźmi i statkami.

Do powyższej tabliczki dołączona była dru
ga, która okazicielowi jej pozwalała w imieniu 
regenta podnosić o każdej porze zaporę łańcu
chową zatoki, wypływać na pełne morze i po
wracać bei przeszkody.

Posłaniec, który był zwierzchnikiem nie-

*  (Efebos) pr greeku, zuaezr dosfiw nie m łodzie
niec, który doszedł wieku dojrzałości męskiaj, (Przyp,
tłómaoza

wc .niięńw marynarzy Archibjusza, był oraz do
świadczonym człowiekiem. — Podejmował się on 
przygotować w przeciągu dwóch godzin żaglo
wiec o chyżym biegu do wypłynjęoie na morze 
otwayte. żaglowiec ten wyśmienity, noszący imię 
„Epikura", podarowała przyjacielowi lat dziecin
nych Kleopatra. Po Archibjusza miał być przy
słany wóz, ażeby nie tració czasu.

Kiedy Archibjusz powrócił do niewia&t i spy
tał, czy nie będzie to nadużyciem ich gościn
ności, gdy obecnie, już blisko o północy, prze
dłuży jeszcze swoje odwiedziny —  okazały mu 
one radość raczej z tego powodu i prosiły o 
dalszą osnowę rozpoczętego opowiadania.

—-  Nie wiele mam już ozasu —  rzekł, spo
żywszy szybko przekąskę, którą .Berenika za
stawiła tymczasem, nim Archibjusz pomówił z po
słańcem.

— Z wypadków lat następnych —  mówił 
po chwili dalej — nie wiele się- znajdzie godnego 
wzmianki. Miałem wtedy zresztą dość zajęcia 
studjując w Muzeum

Co do Kleopatry i Arsinoe, znaj ’ owały się 
one jako królewno na czele dworu. Dzień, w któ 
rym pożegnały nasz dom, był ostatnim duiein 
ich dziecięctwa.

Ozy przeobrażenie, które odbywało się wtedy 
w duszy Kleopatry, było następstwem przywró
cenia jej ojca na tron, czy skutkiem spotkania 
z Antonjuszem, któż byłby to w stan rozstrzy
gnąć ?

Bezpośrednio przed jej pożegnaniem z nami 
ubolewała moja matka, że musi Kleopatrę po
wierzyć taniemu ojcu, jak król flecista, a nie 
matce dobrej, gdyż i najlepsza czułaby się szczę
śliwą z takiej córki. Później atoli mogła j indy
widualność zachwycać raczej świat męski, ale 
nie matirr Zdawało się, iż przeminęła na sawsza

Czasami
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dążność do uzyskania spokoju dusz}, 
tylko bywało jej za dużo rozgłośnych uroczy- s f  
stości, śpiewów i muzyki, której w pałacu wir- JT-< 
tuoza ni tronie nigdy nie brakło Zjawiała się 
wówczas w naszym ogrodzie i pozostawała tu 
przez dni kilka. Arsinoe nie towarzyszyła jej 
nigdy, raz bowiem ujmow ił ją i więził jeden 
ze złotowłosych oficerów rosłej germańskiej jazdy, 
którą Gabinjusz pozostawił w załodze miasta, in
nym znowu rasem jaki macedoński dostojnik 
szlachecki z pomiędzy młodzieży dworu, która 
wówczas jeszcze pełniła służbę straży nadwornej 
w pałacu.

Siostry pędziły życie odosobnione jedna od 
drugiej, Arsinoe zaś nie kryła się wcale z nie- 
przyjaznem usposobieniem do Kleopatry, zwła
szcza gdy ta nakazała młodszej siostrze, by za
niechała wzbudzać zgorszenie, które wywoływały 
jej miłostki.

Od lekkomyślności takiej trzymała się Kle
opatra zdała.

Jeżeli się niekiedy zajmował magicznemi 
sztukami Egipcjan, to jasny jej umysł Dyi tak 
biegły w filozofji świata heleńskiego, że prawdzi 
wą rozkosz sprawiało, gdy w Muzeum, dokąd 
często zaglądała, rozpoczynała spory z przywód- 
can szkół rozmaitych. Samowiedza jej spotę- 
żniała niezmiernie Jakkolwiek zapewniała przy 
każdej bytności u nas, iż tęskni do minionych a 
spokojnych czasów ogrodu epikurejskiego, to je
dnak zajmowały ją dość żywo sprawy świata 
i sztuka polityczna. Cokolwiek działo się w Rzy
mie, czegokolwiek chciały stronnictwa i do czego 
zdążały, było jej tak dobrze znane, jak równie 
indywidualności kierujących mężów, ich właści 
wości, widok i cele.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Udział k ążęca Karol A u e r s p e r g ,  Alain R o- 
h a n ,  S c h a u m b u r g  L i p p e  itd., odbyła się 
w pałacu br. Oswalda T h  u n a , naczelnika dru
giej linji, nie dziećzyńskiej, do której należy na
miestnik hr. Franciszek Thun. Na tem zebraniu 
przewodniczący oświadczył, że od prezesa kon
serwatywnej partji, hr. Buquoy’a, na zapytanie o 
kompromis, otn.ymał odpowiedź, że na teraz ko 
initet konserwatywny nie może swym wyborcom 
zalecić kompromisu. Konferencja zatem uchwa
liła pi zystąpić do walki wyborczej, ale zapropo 
nować nie 54 kandydatów 2 iej sekcji, lecz tylko 
21. Stronnictwo wierno konstytucyjne przypu
szcza, ie pewna liczba wyborców neutralnych, 
a nawer kilkunastu konserwatystów, jak książę 
Wi n d i s c h g r S t z , k t ó r z y  we frakcji konserwaty
wnej zalecali oddawaa kompromis, głosować będą na 
tych 21 kandydatów, aby tym sposobem w kurji 
wielkiej posiadłości obie frakcje dostąpiły repre
zentacji.

Z  400 wyborców kurji wielkiej posiadłości, 
około 200 zaliczają do obozu konserwatywno- 
autonomicznego, około 170 do partji centralisty
cznej, gdy około 30 zwykle usuwa się od wy
boru. W  ostatnich czasach z pierwszej frakcji 
wyłoniło się nowe stronnictwo t. zw. „narodo
wych wielkich właścicieli", liczące około 60 
członków. Ci panowie w razie walki głosować 
oędą za pierwszą listą. Zachodzi więc tylko py
tanie, czy neutralni, tudzież kilkunastu ugodo
wych konserwatystów, poprą w wyborach życze
nia p .rtji wierno-konstytucyjnej.

W  obozie C z e s k i m,  wskutek uroczystej 
abdykacji stronnictwa staroczeskiego, które — 
jak wiecie zapewne ■— na ostatnim zjeździe po
stanowiło nie brać urzędowo udziału w wyborach, 
pozornie walka wyborcza została uproszczona. 
To też ogłoszona odezwa stronnictwa młodocze- 
skiego brzmi tak, jak gdyby nie ulegało wątpli
wości, że wszystkie 96 mandatów czeskich przy
padną M ł o d o c z e c h o m .  Na ten przypadek 
odezwa wyborcza zapowiada w sejmie akcję na 
wielką skalę, nietylko ponowienie żądania co do 
obdarzenia Czech zupełną autonomją, ale nawet 
sejm czeski stanie na równi z węgierskim, co 
sprzeciwia się ścisłości historycznej, jakoteż 
istniejącej konstytucji dualisycznej z r. 1867. 
Udyby istotnie stronnictwo młodoczeskie rozpo
częło w przyszłym sejmie akcję na takie roz
miary, nie mogłoby liczyć na poparcie kurji 
wielkiej posiadłości, od które zależy większość 
w sejmie.

Nadto nie jest rzeczą pewną, czy Młodoczesi 
zdobędą wszystkie mandaty. Stronnictwo staro- 
czeskic wprawdzie urzędownie w walce wybor
czej nie weźmie udziału, ale wielu Staroczechów 
pod tytułem kandydatów samodzielnych zamy
śla się ubiegać o mandaty. Z drugiej strony w 
gminach włościańskich ooraz silniej zaznacza się 
rn^h *grarny, na którego czele stoi znany „filo 
zof chłopski", S t a s t u g, który w r. 1889 głó
wnie się przyczynił do przechylenia w gminach 
włościańskich szali zwycięstwa na stronę Mło- 
doczechów, ale teraz popierać zamyśla własnych 
kandydatów, niezależnych od stronnictwa młodo- 
czeskiego. Nie wiadomo też jeszcze, jak się u- 
łoży stosunek „omladińców" do stronnictwa mło- 
doczenkiego? Uwolnieni wskutek amnestji z wię
zienia przywódcy „omladiny" dr. Raszyn i So- 
kol niewątpliwie dobijać się będą mandatów 
poselskich, zachodzi tylko pytanie, czy pod o- 
piekr stronnictwa nłodoczeskiego, czy przeci
wko niemu ?

Co dotyczy stronnictwa n i e m i e c k i e g o ,  
to już i stare, stronnictwo liberalne, jakoteż nowe 
stronnictwo niemiecko narodowe, ogłosiły odezwy 
wyborcze. To ostatnie mianowało już kandydatów 
w 16 okręgach Prawdopodobnym jednak jest 
tylko wybór 5 dawnych posłów niemiecko-naro 
dowych, którzy wystąpili ze wspólnego klubu nie
mieckiego.

Trzecią frakcję niemiecką tworzą „chrze- 
ścjańsko-socjalni", ' órymi p 'ZCwodzi ks. O p t z , 
posiadaj w Warnidorfie drukarnię i wydający 
tam tygodnik. Ten sam ks. Opitz, pochodzący 
z Niemiec, niezmiernie ruchliwJf w Wiedniu wy
daje od dwóch lat znany dziennik chrześcjańsko- 
socjalny Eeichspost. W  kilku północnych okrę
gach nad granicą saską ks. Opitz ma już sporo 
adherentów, czy jednak zdoła już teraz przepro 
wadzić wybór choćby jednego kandydata chrze- 
ścjańsko-socjalnego ? —  to wątpliwe. Łatwiej mo
że w południowych Czechach, w tak zwanem 
„Królestwie Schwarzenbergów" przejdzie niemie
cki kandydat katolicki w okręgu włościańskim. 
Żywotną kwestją dla Niemców jest, aby i nadal 
posiadali więcej niż ‘/z część mandatów całego 
„ejmu, a zatem więcej, niż 61. {Sł.)

Socjaliści a włościanie.
Dr. Paweł Ernst, jeden z „naukowych" 

przywódców socjalnej demokracji niemieckiej, 
pisze w organie przybocznym tego stronnictwa, 
Keuc Zeit, co następuje:

„Co się tyczy w ł o ś c i a n ,  to wszystkie 
umizgi do• nich są b e z s k u t e c z n e .  Zgodzą 
się oni z przyjemnością na wszystkie te piękne
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WYMAGANIA.
śJttira Gustaw a Kjellsona.

( Z  n o r w e g s k i e g o . )

(Cią? dalszy).
  Widziałaś pani, panno Greiner, studenta

Halleby ? — zawołali wszyscy chórem. Zasnął 
na krześle w pokoju stołowym. Chodźcie pań
stwo, zażartujemy sobie z niego.

Cała wesoła czereda, z porucznikiem i Alf- 
nildą na czele, wpadła do pokoju.

Biedny Jan siedział, smacznie śpiący, chra
pał jak tartak parowy i wyglądał zupełnie jak 
rycerz o smutnej postaci.

Alfhilda musiała go mimowoli porównać z 
porucznikiem i zaczęła gardzić sama sobą, że 
kiedyś mogła kochać takiego człowieka.

Nieszczęśliwy kochanek, który sobie od
biera życie, ma w sobie coś romantyezn-go; 
nieszczęśliwy kochanek, który się upija, jeat 
wprost śmiesznym.

—  Namalujmy mu wąsy pod nosem sze
pnęła chytrze jedna z panienek.

—  Wspaniale 1 Biedny chłopiec jest zupeł-

rzeczy, przyrzeczone im w programie agrarnym, 
zresztą atoli nie odmienią swego antykolektywi- 
styeznego — tj. nieprzychylnego dla państwa 
przyszłości — „ ł b a  c h ł o p s k i e g o " ,  który 
wcale nie jest mytem. Już dlatego ‘ samego po- 
waśnimy się ż nimi bezzwłocznie, ponieważ zao
piekujemy się robotnikami, — nie masz bowiem 
ni k c ze  m n i e j s z y  c h i ni e g o d z i ws z y c b 
h y c l ó w  na r o b o t n i k ó w ,  j a k  w ł o ś c i a 
nie.  Nie umiemy sobie wcale wyobrazić, jaką 
nienawiścią płoną ci ludzie przeciwko robotni
kom. Nie na miejscu jest także lilować się i 
użalać nad tymi ludźmi, co czyni wielu nieobe- 
znanych z położeniem. Egzystencji ich nie trzeba 
po prostu mierzyć miarą miejską. Najlepsza, 
uznać ich za to, czem są rzeczywiście: z a n a-
s z y c h  n a j z a c i ę t s z y c h  w r o g ó w .  Inaczej 
ma się sprawa z zagrodnikiem, który gospoda
rzy głównie bez sił pomocniczych. I on także 
namiętnie przywiązany jest do własności {Ei- 
genthumsfanatikcr) i bynajmniej nie należy na
wracać go na socjalną demokrację w ten sposób, 
jak, dajmy na to, miejskich rzemieślników. Chi 
ciażby jego kilka morgów obdłużone były nad 
miarę, — kilkaset marek jest tam zawsze je- 
szoze jego własnością, co w wiejskich w dodatku 
stosunkach zawsze jeszcze wynosi więcej, aniżeli 
„kapitał" tkwiący w warstacie szewca, który 
ma w sklepie swoim kilka kopyt i zydelek 
szewski."

Wielce szczery i otwarty dr. Ernst radzi 
Jpszcze. następnie, aby agitorzy zapewnili wło
ścian, że socjalna demokracja „zabezpiecza im 
własność", gdy tymczasem wiadomo, że program 
agrarny tego stronnictwa domaga się upaństwo
wienia ziemi, machin, narzędzi, domostw itd.

„Naukowy* ten prowodyr socjalistów zaleca 
więc w najgłówniejszym organie pospolite, pro- 
ste obełgiwanie wieśniaków.

Wszystkie te środki i środeczki, za pomocą 
których mniemają socjaliści zapędzió włościan w 
swoje sieci — nie dopisywały dotąd wcale. 
Skleili z wielkim trudem i mozołem „program 
agrarny" z górami obiecanek, którego stano
wczej obrony podjął się na ostatnim kongresie 
socjalistycznym sam „wielki mistrz" Bebel, kła
dąc na szalę całą swoją powagę i całe swe kra* 
somowstwo. Napróżnol Osiwiały ten koryfeusz 
socjalistów znieść najpierw musiał wśród okla
sków „towarzyszy" i „towarzyszek" gryzące 
przymówki za swoją „arbitralność i „obłęd nie
omylności", poczem przegłosowano go w  optima 
forma. Cały program agrarny poszedł do 
kosza.

Na zebraniu ludzi z jakiem takiem poczu
ciem sprawiedliwości przyzwanoby, obradująo 
nadprogramem c h ł o p s k i m ,  przedewszystbiem 
prawdziwych chłopów, którzyby pouczyli „towa
rzyszy" własnem doświadczeniem. Tymczasem 
w kongresie wrocławskim nie brał udziału ani 
jeden włościanin, a to prostu dla tego, że dotąd 
ani jeden nie wpadł w łapkę socjalistyczną. 
Jakżeż chętnie „szczyciłby" się kongres socjali
styczny takim przychwyconym włościaninem 1 
Awansowałby on bzezwłocznie .w państwie przy
szłości na „porządkowego" i przekazanoby mu^nad- 
zór nad wszystkimi beblowskimi winiarniami, gar- 
kuchniami, sklepami i podobnemi apetycznemi 
instytucjami w raju socjalistycznym, rozumie się 
z nieograniczonem prawem użytkowania. Nie
stety żaden chłop nie poszedł na wędkę, ale za 
to socjaliści, apostołujący po wsiach, skarżyli się 
gorzko na „twarde łby chłopskie" i na „czarta 
własności", który opętał chłopów.

Na zakończenie pokłosia z wrocławskiego 
kongresu joćjalistycznego nie podobna nam nie 
przytoczyć oświadczenia Schippla, jednego z lu
minarz] socjalnej demokracji: Pragniemy oczy
wiście przyciągnąć zagrodnika, ale musimy mu 

.oświadczyć, że ma on przyszłość przed sobą 
nie jako właściciel, leoe jako wywłaszczony, 
jeżeli pod naszemi chce walczyć sztandarami.

Socjalna demokracja tedy nie postawi 
chłopa na nogi, lecz z n i s z c z y  g o  i 
z m i a ż d ż y .  Ma on zniknąć z powierzchni 
ziemi. Istnienie stanu włośc:ańskiego jest dla 
socjalnej demokracji obojętne najzupełniej, co 
więcej, uważa go ona za przeszkodę przy 
ziszczaniu swego państwa przyszłości.

Z e  ś w ip ta .
(Militaryzin Japonji. — Dwie wystawy w KJowie. -  

Egzotyczni książęta. — Hamlet pedsądnymj.
Dzienniki angielskie przytaczają z nade 

szłych świeżo do Europy gazet japońskich na
stępujące szczegóły o nowej japońskiej ustawie 
militarnej: W  ciągu lat czterech powstać ma
sześć nowych dywizyj piechoty, z których każda 
będzie zawierała dwie brygady. Pułków dywiz'; 
gwardji pieszej zamiast, jak dotąd, dwóch, bodzie 
trzy W ten sposób piechota japońska powiększy 
się o połowę dzisiejszej swojej ilości i składać 
się będzie z 13 dywizyj. Przy każdej dywizji 
powstanie pułk pieszej artylerji, oraz oddział 
telegrafistów. Konnica zostanie podwojona ; każda 
dywizja konur składająca się obecnie z trzech 
szwadronów, będzie ich zawierała sześó, nadto 

g B H n o M a n n a B B B n

przy każdej nowej dywizji piechoty powstanie 
nowa konna. Każdy z siedmiu najgłówniejszych 
portów Japonji utrzyma pułk artylerji obronnej. 
Załogi wojskowe, obozujące na drobnych wy
spach archipelagu japońskiego, zostaną powię
kszone; baterje nadbrzeżne będą liczniejsze. 
Każdy z siedmiu najgłówniejszych portów Ja
ponji otrzyma pułk artylerji obronnej. Załogi 
wojskowe, obozujące na drobnych wyspach ar
chipelagu japońskiego, zostaną powiększone; ba- 
te.rje nadbrzeżne będą liczniejsze. Każda dywizja 
piechoty otrzyma własny oddział żandarmerji 
polowej. Szkoły wojskowe będą prowadzone na 
większą skalę. Jak widzimy, Japonja nie na 
żarty myśli o naieżytem zorganizowaniu swych 
sił zbrojnych.

*36*
Na wniosek jenerał-gubernatora kijowskiego 

— jak doneszą pisma warszawskie —  odbędzie 
się w roku przyszłym wystawa historji i dzieł 
sztuki. Różne stany i instytucje gubernij po
łudniowo-zachodnich otrzymały zaproszenie do 
wzięcia udziału w tej wystawie. Wystawa na
sion otwarta będzie 22. lutego 1896 roku i 
potrwa przez dziesięć dni. Okazy, przezna
czone na wystawę, mają być dostarczone przed 
13. stycznia. Przyjmować będą wszelkiego ro
dzaju zboża, nasiona oleiste, pastewne, warzywa, 
płonki, nasiona kwiatów ogrodowych, roślin 
lekarskich i t. p. Lepsze okazy wysłane będa 
następnie na wystawę w Niżnym Now- 
gorodzie.

*
Paryż ma ten honor gośció w swych murach 

dwóch synów królika afrykańskiego Tofy. Tymi 
dniami zwidzali Paryż, w towarzystwie kapitana 
Mounier, porucznika de Valincourt i tłumacza 
Bóran. Jakkolwiek nie umieją ani jednego słowa 
po francusku, wszystko im się nadzwyczaj podo
bało. Starszy, imieniem Adjiki, widocznie musi 
być wielkim amatorem płci pięknej, gdyż za
chwyca się Paryżankami i kapitana Mounier za
pytał przez tłómacza, czyby sobie nie mógł ku
pić kilku kobiet i zabrać ze sobą do Dahomeju. 
Gdy mu tłómaczono, że w Europie nie istnieje 
handel ludźmi, nie mógł tego pojąć i po dłuż
szym namyśle rzekł: — „To wy jesteście bar
dzo nieszczęśliwi. W  moim kraju mogę zabrać 
każdą kobietę, która mnie zajęła. Skoro u was 
to zabronione, więc musicie cierpieć, bo nie za
wsze możecie zadowolić swoje żądania." Szano
wny papa dobrodziej dodał im za mentora swe 
go pierwszego ministra Lali Rhazumś. Rozumie 
on nieco po francusku i pyszny jest, jeżeli może 
do rozmowy wtrącić jakie słowo. Wygląda na
wet wspaniale. Wzrostu olbrzymiego, twarz wy
razista, broda siwa, a kostjum jego kupiłby ka
żdy dyrektor teatru, tyle tam jedwabiu, aksamitu, 
złota i drogich kamieni. Zwykle owi egzotyczni 
monarchowie przybywają do Paryża na koszt 
rządu francuskiego. Król Tofa widocznie musi 
być nietylko dumnym, ale i miljonerem, gdyż 
koszta podróży swoich synów opłaca z własnej 
kieszeni.

*
Adwokat amerykański, Mae Dougal, wpadł 

na pomysł, bądź co bądź niezwykły, wytoczenia 
procesu —  Eamietowi i ogłoszenia w czasopi
smach rezultatu śledztwa, oraz wyroku. Proces 
ten zajmował czytelników amerykańskich nie
mniej żywo, jak proces Nayve —  francuskich. 
Otóż Mac Dougal przesłuchał: świadków: Hora 
cego, Ofel ię, Polonjusza, słowa i. czyny królewi
cza oddał j>od sąd doktoró w-aljenistów i pomimo 
„usprawiedliwionej rozpaczy i stwierdzonej me- 
lancholji" p dsądnego, doszedł do wniosku, że 
tak pod względem cywilnym, jakoteż i krymi
nalnym, Hamlet jest najzupełniej poczytalny za 
swoje czyny i że w żadnym razie nie może być 
uważany za obłąkanego. Hamlet —  według 
zdania p. Mac Dougal — jest poprostu symula
torem, sam to zresztą przyznaje. Sędzia zapisy
wał po kolei wszystkie jego deklaracje; wynika 
z nich, że „podsądny" zdaje sobie wybornie 
sprawę z doniosłości swych słów i czynów, a 
gdy zabija Polonjusza, pod pozorem, że szczur 
ukrywa się pod draperją — wie dobrze, iż szpa
dą swą przeszyje człowieka. Stwierdziwszy to 
sędzia Mac Dougal rozważa dalej, czy ze stano
wiska prawnego Hamlet wiedział: że mszcząc 
się za ojca, gwałci ustanowione prawa. Pytanie 
to wypada w duchu twierdzącym. A  zatem Ham
let był zwyczajnym mordercą. P- Mac Dougal 
Bkazuje go na szubienicę bez wahania.

Prawnik ten jest może inicjatorem nowej 
krytyki literackiej; kto wie, czy z czasem bo
haterowie powieści i sceny nie będą oceniani z 
prawniczego punktu widzenia. Romea i Julię 
skazanoby wówczas za rozmyślne samobójstwo, 
Herminę zawleczonoby do komisarza policyjnego, 
jako doradczynię morderoy Pyrrhusa, a dzielny 
Orestes miałby wtedy prawo zawoł&ó:

— Podlegałem jej suggastji.
Wszak już jeden z humorystów twierdzi, że 

bajki dla dzieci zawierają morał wcale niemo
ralny i że bohaterowie Perraulta powinniby sie
dzieć w kryminale: „Le Chat bottć" za przy
właszczenie sobie tytułów i kradzież, a „Le 
Petit Poucet" za rozmyślne morderstwo.

Z prowincji.
Przeworsk w listopadzie 1895. ( Cukrowar- 

nia. —  Wystawa wyrobów tkackich i sukiennych). 
Za dowód, że gród nasz się podnosi, posłużyć, może 
każdemu przejeżdżającemu koleją widok nowo za
łożonej cukrowarni, niemniej wystawa wyrobów 
tkackich i sukienniczych, którą oglądaliśmy w dniach 
3. i 4. bm. w sali Towarzystwa kasynowego.

Miło było spoglądać na stoły, zarzucone prze
różnymi suknami i wyrobami tkackiemi. Znalazłeś 
tn sukna w różnych kolorach i deseniacn, zimowe, 
jesienne i letnie w gatunkach zwykłych, wytwornych, 
sporą ilość pięknych bardzo płócien, ozdobnych rę
czników, chusteczek itp. wyrobów. Niepodobna uwie
rzyć, że to swojski wyrób. A jednak tak jest. Wszy
stkie te wyroby wykonane zostały \ kraj. szkole 
sukienniczej w Rakszawie (niedaleko Łańcuta) i w 
szkole tkackiej w Łańcucie. Pierwszą szkołę dzielnie 
prowadzi fachowy kierownik p. Anczyc ,  syn śp. 
autora: „Kościuszko pod Racławicami" —  drugą zaś 
p. Bazyli Pyptiuk. Sprzedażą wyrobów tak jednej, 
jak i drugiej szkoły zajmuje się Towarzystwo pro
dukcyjne i handlowe w Łańcucie, któremu też za
wdzięczamy na wniosek rady nadzorczej tegoż To
warzystwa urządzenie wspaniałej wystawy. Co więcej 
rada nadzorcza, jak nam wiadomo z pewnego źródła, 
postanowiła w przyszłości urządzić podobne wystawy 
w Leżajsku, w Rzeszowie i Jarosławiu.

Na wystawie w Przeworsku rozsprzedano zna
czną ilość wyrobów szkolnych, nadto zaś przystąpiło 
do towarzystwa kilkunastu członków z większymi 
udziałami. Towarzystwo produkcyjne i handlowe roz
wija się nieustannie, a wydział krajowy widząo cią
gły postęp, rozszerzył i uzupełnił szkołę sukienni
czą, która obecnie posiada 13 warstatów. To co raz 
większe rozwijanie się rzeozonego przedsiębiorstwa, 
wymaga znaczniejszych kapitałów na zakupno wełny 
i materjałów. To też towarzystwo otworzyło dalszą 
subskrybeję na udziały. Za ostatni rok wypłacono 
ozłonkom 10% dywidendy od udziałów. To ehyba 
wystarczyć powinno za zachętę.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki. ________

Djarjusz lwowski.
C z wa r t e k  14. listopada.
Odczyt w Czytelni katolickiej (Rynek 20) p. 

Adolfa S t r z e l e o k i e g o  „Wrażenia z wystawy 
pragskiej". Początek o god*. 7. wieczorem:

Teatr hr. Skarbka: „Andrea." Początek o godz. 
7. wieczorem.

Wschód
godzinie

Wiadomości osobiste. P. Alfred Deyma,  dy
rektor ruchu kolei państwowych, od trzech dni jest 
chory i wskutek tego nie urzęduje.

Kalendarz. Czwartek (14.): Serafina 
słońca o godzinie 7. minut 13, zachód o 
4. minut 16.

Kalend,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na
jelenie, kozły (rogacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Marszałek krajowy br. Stanisław Ba den i 
przyjmował wczoraj w dalszym ciągu deputuje in- 
stytucyj i osoby prywatne. Między innymi przybyli 
przedstawić się i powitać nowego marszałka: Komi
tet galio. Towarzystwa gospodarczego z prezesem ks. 
Adamem Sapiehą na czele, Bank krajowy z prezesem 
rady nadzorczej p. Hipolitem Bochdanem i dyrekto
rami dr. Zgórskim i dr. Domaszewskim. Następnie 
przybyli pp.: wiceprezydent namiestnictwa Lidl, radcy 
dworu hr. Łoś i Hild i w. i. osób.

Audjencje. Marszałek krajowy hr. Stanisław 
B a d e n i  przyjmować będzie odtąd osoby zgłaszające 
się codziennie od godziny 1— 2 popołudniu, z wy
jątkiem wtorku i piątku, w których to dniach odby
wają się sesje wydziału krajowego.

Biust p. dr Zdzisława Marchwickiego, wyko
nany na zamówienie przemysłowców krakowskich, 
w odwdzięczeniu zasług, położonych przez dyrektora 
przeszłoorooznej wystawy lwowskiej, od kilku dni 
wystawiony jest w salonach towarzystwa sztuk pię
knych w Sukiennicach krakowskich. Według mo
delu, wyrzeźbionego przez p. Lewandowskiego, od
lany został z bronzu w zakładzie pp. Jakubowskiego 
i Jarry w Krakowie. Biust jest cokolwiek większy 
od natury i uderza zarówno - doskonale trafionem 
podobieństwem, jak artystycznem pojęciem postaci i 
układem draperyj poi ' iego stroju. Piękny z natury 
typ wypadł w tem przedstawieniu rzeźbiarskiem po
ważnie i prawdziwie monumentalnie. (Csas.)

Z krajowej rady szkolnej. Rada szkolna kra
jowa uohwaliła na posiedzeniu z dnia 11. listopada 
bież. roku:

1) zatwierdzić wybór ks. Chrysanta Kolanko- 
wskiego i p. Jana Kantego Krupińskiego na delega
tów rady powiatowej do rady szkolnej (kręgowej w 
Dolinie;

2. zatwierdzić wybory na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do rad szkolnych okręgowych: Sta
nisława Biestka, nauczyciela szkoły ludowej w Ol
szynach, do rady szkolnej okręgowej w Brzesku; Je

rzego Klimowicza, nauczyciela szkoły ludowej w 
Kuiaziołuce, do irady szkolnej okręgowej w Dolinie; 
Stanisława Juzwę, nauczyciela kierującego 5-klasowej 
szkoły męskiej w Zbarażu, do rady szkolnej okręgo
wej w Zbarażu.

3. Zatwierdzić mianowanie ks. Wojciecha Woj- 
tanowskiego, rz. kat. proboszcza w Rożniatowie, na 
duchownego członka rady szkolnej okręgowej w Do
linie.

4. Zatwierdzić wybór Mayera Taubelesa, nauczy
ciela religji w 5 klasowej szkole w Bóbree, na re
prezentanta religji izraeliokiej do rady szkolnej okrę
gowej w Bóbrce.

5. Zamianować nauczycielami w szkołach ludo
wych: Eleonorę Sanakównę w Kamieniu; ks. Józefa 
Siekierzyńskiego nauczycielem religji gr. kat. w 
szkole żeńskiej w Sanoku; Andrzeja Jaworskiego 
nauczycielem kierującym 3-klasowej szkoły w Mi- 
kłaszowie; Stanisława Dobrowolskiego nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Sękowej; Juljana 
Wilczyńskiego nauczycielem szkoły ludowej w Kró- 
liku Polskim.

lamianować ks. Klemensa Kulczyckiego za
stępcą  ̂kat ichety w gimnazjum w Kołomyi; Szy
mona Smala zastępcą nauczyciela w szkole realnej 
we Lwowie.

7. Przyjąć do wiadomości sprawozdanie inspekto
ra szkolnego krajowego z wizytacji szkół ludowych 
w powiatach: Samborskim i jarosławskim.

8. Przyjąć do wiadomośoi sprawozdanie inspekto
rów szkolnych krajowyoh o przebiegu konferencji 
nauczycieli szkół ludowyoh pięcio i sześcio klaso
wych.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia temperatura w tym czasie była -|- 60"C 

najwyższa -f- 8 0°C., najniższa -f- 4’4‘ C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po

litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z zachodu o
średniej prędkości 5 m/sek.; średnia temperatura 
około +  7 0°C., niebo przeważnie zachmurzone, a 
względna wilgotność powietrza około 85 proc. Opad, 
nieznaczny deszcz.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 12. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący:

W powiecie husiatyńskim, w Celejowie, zachoro
wała 1 osoba, umarła 1 osoba; w Chorostkowie, po
zostały z dni poprzednich 2 osoby, zachorowały 2 
osoby, wyzdr* wiała 1 osoba, pozostają nadal w le
czeniu 2 osoby.

W powiecie kamioneckim, w Ostrochowie, pozo
staje nadal w leczeniu 1 osoba; w Radziechowie, po1 
zostały nadal w leczeniu 3osoby.

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostała 
nadal w leczeniu 1 osoba.

W powiecie tarnopolskim, w Krzywkach, pozo
stała z dni poprzednich 1 osoba, wyzdrowiała 1 osoba.

W powiecie trembowelskim w Strussowie po 
zostaje.nadal w leczeniu 1 osoba; w Zubowie po
została z dni poprzednich 1, zachorowała 1, umarła
1, pozostaje nadal w leozeniu 1 osoba. Razem pozo
stało w leozeniu r  dni poprzednich osób 10, za
chorowało osób 4, wyzdrowiały 2 osoby, umarły 3 
osoby, pozostaje w leczeniu osób 9.

Nowy stetoskop. Zenger —  jak donosi Kr 
lek. — przedstawił akademji umiejętności w Paryżu 
nowy stetoskop, tak nazwny przez niego eltpsoidalii 
(stethoscope elipsoidal) Zwykle używane stetosko
py mają to do siebie, że ton wysłuchowy jest zagłu
szany przez dźwięk amforyczny, tworzący się w rurce, 
dlatego też wynalazca urządził stetoskop całkowicie 
wyrobiony z drzewa (bez światła). Postać stetoskopu, 
wyrobionego z drzewa elastycznego, jest elipsoidalna, 
na końcach są płaszczyzny, odpowiadające ognisku. 
Stosunek osi do poprzecznika 5 : 1. Szmery, wyko
nywane na jednym końou, słyszy się jakby z mikro
fonu.

Księgi Indyjskie. W tych dniaok bibljoteka 
uniwersytetu warszawskiego otrzymała dar króla 
sjamskiego, złożony z 89 tomów ksiąg indyjskich. 
Książki rzeezuue eą drukowane w Sjamie, pismem 
hieratycznym, na papierze chińskim, starannie bardzo 
oprawione w skórę i ozdobione beljograficznemi por
tretami króla sjamskiego. Dar, o którym mowa, 
otrzymała bibljoteka uniwersytecka na równi z iune- 
mi bibljotekami uniwersyteokiemi, do których z po
lecenia władcy Sjamu ksi.gi rzeczone przesłane zo
stały

Murzyni coraz bardziej się kształcą i wybijają 
się na stanowiska pierwszorzędne, pomimo pogardy 
i wstrętu, jakiemi ich otaczają w Ameryoe. I tak 
w północnych Stanach Zjednoczonych jest obecnie 
852 adwokatów, 792 doktorów, 1420 właśoicieli 
wielkich magazynów, lub domów handlowych i 995 
duchownych o ozarnem zabarwieniu skóry.

0 stanie zdrowia angielskiej królowej Wikterji 
obiegały po Londynie niepokojąoe wieści. Kdlnische 
Zeitung donosi, że osoby, które miały sposobność 
widzieć królowę w zamku w Balmoral, zauważyły, 
iź siły jej opadają z każdym dniem. Królowa nie 
może wcale chodzić i trzeba ją wnosić i wynosić 
z łóżka. Również cierpi na senność, która ją napada 
podczas jedzenia i podczas tak ulubionych przez nia 
ken« ' r

Kh towarzyski urzędników kolei państwowej 
we Lwowie urządza w sobotę, dnia 16. bm„ przed
stawienie amatorskie na oel dobroczynny, w sali 
kluou pocztowego (hotel Georgea). Odegrane zostaną.

nie gołowąsy i — rzekł porucznik, kręcąc wąsa 
i wybiegł, aby przypalić korek.
A  Gdy powrócił, żadna z dziewcząt nie mo
gła się zebrać na odwagę, aby naozernić wąsy 
studentowi.

— Panno Greiner, pani to musisz zrobić 
stanowczo 1 — zawołali wszyscy jednogłośnie. — 
Znasz go pani przecież najlepiej.

Alfhilda wachała się przez chwilę.
Jakieś lepsze uczncie w jej piersi mówiło 

jej, że byłoby h&niebnem drwić tak z człowie
ka, któremu oddała swoje serce.

—  A więc ?'
Wzrok porucznika spoczął na niej iro

nicznie.
Spiesznie porwała korek i pewną ręką na

malowała grube wąsy' i małą muszkę na twa
rzy swego narzeczonego.

Stndent spał spokojnie dalej,
Poracznik ściągnął przedtem z rąk glanso- 

wane rękawiczki, aby módz przypalić korek. 
Gdy Alfhilda mu takowy zwracała, spostrzegłr 
pierścionek zaręczynowy na jeg^ palcu. To ści
snęło jej serce. Ugryzła się jednak w język i 
zapanowała nad sobą.

—  Ah, pau jesteś zaręczony ? Winszuję.
—  Dziękuję.
—  Dlaczegóż pan przedtem nic miałeś pier

ścionka na palca ?

pobiegły 
znowu w 
był już

—  O, takich drobnostek nie nosi się pod
czas feryj, szczegół j na wsi, gdzie człowiek
się przecie chce bawić.

Muzyka zagrała na nowo; pary 
do sali balowej i Alfhilda unosiła się 
objęciach porucznika; śmiech jej nie 
jednak tak dźwięcznym, a spojrzenia jej nie tak 
palącemi jak przedtem.

Po chwili usłyszano w sali chichotanie i o- 
gólny śmiech. Student Halleby zbudził się i 
wszedł do sali.

Sądził, iż śmieją się dlatego, że spał i dla 
tego, nie troszoząc się o to, podszedł wprost do 
Alfhildy, którą porucznik właśnie odprowadzał 
na miejsce.

—  Chcę z panią kilka słów pomówić, pan
no Alfhildo.

— Czy to jaka ważna rzecz ?
—  Tak, bardzo ważna —  rzekł i podał jej 

ramię.
Zaprowadził ją de przedpokoju.
—  Chodźmy się przejść trochę po alei.
— Co toż ci na myśl przyszło 1 Na taki 

mróz 1
—  MoŁesz pizeeież okryć się szalem. Prze

chadzka dobrze nam zrobi. Oboje potrzebujemy 
trochę ochłody —  rzekł surowo.

Poszła za nim mimo swej woli. Zerwać z 
nim — to jak na teraz nie było wskazanem.

Porucznik żartował sobie z niej tylko, a pod 
ręką nie miała teraz nikogo innego. Prócz tego 
w gruncie rzeczy lubiła Jana. Gdy tak przed 
nią stał spokojny i poważny, nabrała dla 
niego porządnego szacunku. W  istocie był 
bardzo przystojny. W  narysowanych wąsach 
było ma bardzo do% twarzy. Z czasem przecież 
mogły mu uróść wąsy, chociaż może nie takie 
czarne. Był to piękny, gwiaździsty, mroźny 
wieczór. Gdy u s z l  kilka kroków w ogrodzie, 
stanął nagle.

—  Alfhildo —  rzekł, patrząc jej poważnie 
w oczy — czy kochasz mnie ?

— Zkąd to pytanie?
—  Odpowiedz mi, Alfhildo, odpowiedz mi 

szczerze i otwarcie: kochasz mnie ?
— Naturalnie 1
— I chcesz mi pozostać wierną ?
— Jakżó możesz o tem wątpić ?
—  Pocałuj mnie, Alfhildo.
— Ależ Janie...
— Pocałuj mnie — powtórzył.
Obwinął ramię około jej stanu i wycisnął 

długi pocałunek na jej ustach.
—  A  teraz wiem, co mi czynić należy! To 

przeklęte nadskakiwanie musi się nareszcie 
skończyć 1

—  Co myślisz uczynić?

— Zaraz się przekonasz. Pójdź ze mną’ 
chc« natychmiast ogłosić nasze saręoeyny.

— Ależ, Janie, Janie...
Nie słuchał jej, leoz wciągnął ją niemal 

przemocą do sali.
Była właśnie pauza.
Przywitał ich ogólny śmiech.
Panna Greiner, miała pod nosem odcisk 

wąsów studenta, wprawdzie nie bardzo silny, ale 
bardzo wyraźny.

Jan w swem wzburzeniu nie zważał na 
śmiech.

Chwyoił kieliszek i zadzwonił.
W szyscy z oczekiwaniem spojrzeli na

niego.
—  Panie i panowie — rzekł silnym głosem 

—  pozwalam sobie zająó waszą oenną uwagę na 
chwilę, aby wam donieśó, że panna Greiner i ja 
przed pół rokiem zaręczyliśmy się.

— Ah, teraz jest to rzeczą zupełnie zrozu
miałą, dlaczego panna Alfhiłda nosi wierną 
kopję wąi ików, które panu, panie Helleby, na
malowała, gdyś pan spał. Można to rzeczywiście 
nazwać „kontrauściskiem."

Temi słowy przerwał mowę Jana porucznik, 
który stał za nim.

Powstał ogólny śmiech.
(DokońcMtnie nastąpi.)
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K r e w  u r j d o t a i n y  b i a ł y ,  “ W i
1 zł., cleliato-różowy dla blondynek i cislifito-żół.awy dla szatynek zł. 1 20 
naciaie twarzy nataralŁ^ białość i delikatność. Twarz dziubata i piegowata 

zoatanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M - A G N O b i N  Ą
jedyny środek od.wieiająey p łeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem M agnolim y *taje się miękką i delikatną. B tskgttolln a  u s u w a  
e i c r w o n o f i ć  n o s a  i  w ą g r y . Cena tego znakomitego środka 1 zł. 50 et.

J. IHNATOWIOZ,
LwÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka L 11, 

Kraków, Sukiennice I. 20. —  Czcralowce, Rynek 1. 2.



DZIENNIK POLSKI s dnia 14.  ̂stopada 1895 r.

Jhowie, pozo- 
iechowie, po-

koły ludowej w o na pierwszem piętrze", dramat Korzemo- 
'owej w Dolinie ;jgo w 3 odsłonach i „Wujaszek 4 sa“, ko- 
ąoego 5-klasowej a w 1 akcie St. Dobrzańskiego. W  pauzach 
szkolnej okręgo- rrywać będzie muzyka 30. pp., która po przed- 

ieniu grać będzie ochocze tańce, gdyż ze sztuką 
Wojciecha Woj- atycz>| bardzo słusznie połączono kult Terpsy- 

Rożniatowie, na 7. Że zabawa ta uda się wyśmienicie — nie 
lęgowej w Do- Lmy: jest to bowiem jeden z pierwszych wie- 

.ów z tańcami, zaaranżowany bardzo szczęśliwie, 
■ubelesa, nanczy- e jawić się mają —  jak zapowiada zaproszenie 
Bóbree, na re- r sukniach wełnianych, co ma naturalnie ozna- 
y szkolnej okrę- skromną toaletę —  panowie we frakaoh. Cel 

wy Lardzo piękny: dochód przeznaczono bowiem 
f szkołach lndo- akupno podarków świątecznych dla biednych 
“iu; kt. Józefa i ołng kolei państwowej, 
ii gr. kat. w Nieludzki figiel. Na stację ratunkową przypro- 
■ja Jaworskiego zono onegdaj o godzinie 10. przed południem 

szkoły w Mi- paka wiejskiego Onyszka Chomiaka z Zabłótowa
0 nauczycielem ?iat lwowski), oparzonego na twarzy gorącą 
c°wej; Juljana tą. Chomiak przechodził ulicą Krakowską, gdzie 
udowej w Kró- inie układają bruk kostkowy, polewany —  jak

lomo —  smołą. Nagle z za węgła wyskoczył ja- 
alczyokiogo za- około 14 lat liczyć mogąoy ulicznik miejski i 
Kołomyi; Szy- ierpnąwszy z naczynia, stojącego na bruku, gorą- 
r szkole realnej smoły, rzucił nią w twarz wiejskiemu wyrostko- 

czem naturalnie spowodował bolesne oparzenie 
'danie inspekto- '&• Złośliwy ów ulicznik, po dokonaniu swego 
izkół ludowych aterskicgo czynu, uciekł w jedną z bocznych ulic, 
im. miaka zaś odstawił stójkowy do stacji ratunko-
danie inspekto- • gdzie go lekarze opatrzyli.
>gu konfereucji Kradzieże. Panu Tadeuszowi Pepłowskiemn
1 sześcio klaso- tdziono z jego pomieszkania pod 1. 21, przy ul.

karLkiej, pierścionek ze szmaragdem, otoczonym 
brylantami, irartości 125 zł. —  Pani Józefie 

była -J- 6‘0 ’C. ^ °y  skradziono z zamkniętego pokoju z je,, po-
'C. ’ szkania pod 1. 1, plac Akademicki, kwotę 17 zł.
leń Szkoły p0- arfi trzewików zimowych, 

z zachodn o Ks. Stojałowski, jak się dowiaduje Csas, ba 
> temperatura ’ tymi dniami w Krakowie i naradzał się z kilku 
chmurzone, a >imi przyjaciółmi. Wynikiem tych narad jest 
fi proc. Opad, iesione do władz podanie o udzielenie pozwolenia 

założenie w Krakowie chrześojańsko - socjalnego 
w dniu 12. warzyszenia robotniczego na wzór istniejąoego we 

! w sposób edniu i innyoh miastach niemieckich; na podaniu 
i jest podpisany osobiśoie ksiądz Stanisław Stoja- 

wie, zaohoro- rski.
ostkowie, po- Równocześnie ogłasza Czas w rubryce „Osta- 
ichorowały 2 ch wiadomości" następującą kurendę księoia-biskupa 
nadal w le- akowskiego do rządców kościołów w djecezji kry

skiej :
„Wobec orzeczenia jego ekscelencji księdza nun 

sza apostolskiego przy najw. dworze we Wiedniu 
inia 8. października bież. roku nr. 2368, zawia- 

e, pozostała mia się wielebnych księży rządców kościołów dje- 
;ji naszej, aby w razie, gdyby ks. Stanisław Sto

jkach, pozo- owski, kapłan djecezji an iwarskiej, ohoiał w kt< 
iała 1 osoba, m z kościołów tutejszych odprawiać mszę św., do 
russowie po- <arza go nie dopuszczali.

Z k s i ą ż ę c o - b i s k u p i e g o  o r d y n a r j a t u .  
Kraków, dnia 9. listopada 1895 r.

f  Jan, książę-biskup."
Z izby sąbjwej. Przed trybunałem sądu przy- 

igłyoh w Krakowie rozpatrywaną była onegdaj 
rawa o obrazę czci, popełnioną drukiem. Odp o- 
edzialny redaktor tygodnika socjalistycznego Na- 
zód, p. Jan Oc hmański ,  oskarżony został o za- 
ieszczenie w piśmie tern artykułu ubliżającego ks.
3 h w a r o o w i proboszczowi w Ruszczy. Po prze- 
owadzonej rozprawie, na mocy werdyktu sędziów 
'zysięgłych, oskarżony Jan Ochmański skazany zo- 
ił  na s z e ś ć  m i e s i ę c y  ścisłego areRztu. Obrońca 
karżonegc zgłosił zażalenie nieważności.

Jubileusz ludewe] nauczycielki, z Jasła dono- 
r W Jaśle dnia 5. bm. odbyła się uroczystość 
bileuszowa 40-letniej preoy nauczycielskiej pani 
Imeryki Małachowskiej, kierowniczki szkoły żeń- 
:iej. Nie było jeszcze u nas przykładu, aby ko- 
eta przez lat 40 sprawowała obowiązki nauczyciel- 
rie i to bez przerwy w tej samej szkole, a właśnie 
isza czoigodna jubilatka tutaj rozpoczęła swój 
ężki zawód i tutaj 40 lat gorliwie pracowała, 
tóra to okoliczność nadawała jubileuszowi cechę 
ardziej uroczystą.

Po nabożeństwie, wprowadzono jubilatkę do sali 
tkolnej, pięknie przystrojonej, gdzie oozekiwali 
rzedstawiciele rady szkolnej i miejskiej, liozne gro* 
i0 nauczycieli i dziatwa szkolna.

Szereg przemówień rozpoczął kierownik szkoły 
wydziałowej, poczem uczennice składały życzenia, 
ukiety i adres ozdobny, a grono nauczycielskie wrę- 
zyło jubilatce gustowny upominek. Następnie prze
jawiał : inspektor szkół ludowych, dyrektor gimna- 
jum, burmistrz, nauczycielki i inni. Opróoz zamiło
wania zawodu swego i niestrudzonej pracow tośoi, 
'Odnosili mówcy słynną dobroczynność jubilatki.
7 przerwach pomiędzy przemowami uczennice śpie- 
Tał kantatę i pieśni, ułożone na cześć jubilatki 
irzez miejscowych nauczycieli. Wieczorem wydano 
icztę. skromną, w której wzięło udział 36 osób, wy- 
ąoznie ze sfery nauczycielskiej. Wszystkie potrawy, 
orty, bukiety przyrządzały same nauozyoielki, czem 
lały dowód, że potrafią być także dobremi gospody
niami.

Pożary. W Gruszce, (powiat tłumaoki), zgo
rzało dwanaście gospodarstw włościańskich; szkoda 
>koło 11.000 zł. —  W Konkolówce (powiat rzeszo
wski), spłonęły dwie zagrody; szkoda 1150 zł. — 
We Wróbiikn Królewskim (powiat krośnieński), spło
nęła szopa dworska z plonami i narzędziam. gospo- 
arskiemi, zabezpieczona na 5620 zł. -  W Równi 
powiat liski), spaliły się budynki ekonomiczne dzier

żawcy; szkodę około 6000 zł. w połowie ubezpie
czona. —  W Chechłaoh (powiat ropozycki), spłonęły 
r̂zy zagrody, szkoda 3000 zł. prawie w eałośoi 

Ubezpieczona. — W Uhercach Niezabitowskich (po- 
Wiat gródeoki), spłonęło dziesięć zagród; szkoda w 
Przybliżeniu 5500 zł. nieubezpieozona. —  W Mądze- 
lówce (powiat podhajecki), na obsza"ze dworskim 
Spłonęło kilka budynków ekonomicznych, 2500 kóp 
sbożs i dwa konie robocze; szkoda około 15 000 zł.
W części ubezpieczona, ogień był podłożony. — 
W Żołnówce (powiat brzeżański), spłonął barak 
przedsiębiorcy kolejowego p. damskiego, wraz z ma- 
terjałem wartości około 3300 z ł.; szkoda w części 
ubezpieczona.
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Z Czytelni dla kO D iet wygłosi w sebotę 16. 
bm. p. prof. L i t y ń s  ;i drug1 odczyt na temat „Sy- 
cylja —  wrażenia z podroży.

7 Koła literacko artystycznego. W sobotę d. 
16. bm. o godz. 8. wieczorem odbędzie się odczyt 
dr. Witołda Bartoszewskiego p. t. „Szkoły polity 
ozne w f5nropie.u Wstęp dla członków „Koła" z ro
dzinami, oraz dla osób przez nioh wprowadzonyoh.

,■; Towarzystwo przyjaciół uczącej slą mło

dzieży, znane z doaatniej działalności w mieście 
naszem, uchwaliło wydajać w bieżącej zimie bez
płatne obiady młodzieży szkół lwowskich. Nadto 
opłaca ono czesne , obdzie a odzieżą i obuwiem naj
biedniejszą młodzież. Spodziewamy się, że publi
czność nasza, znana z ofiarności na cele Bzlaohetne, 
nie poskąpi swego poparcia i temu tak humanitar
nemu towarzystwu. Datki przyjmuje dyrekcja semi- 
narjum nauczycielskiego żeńskiego. Zgłoszenia na 
•złonków (10 ont. mieszięoznie) p. Karol Moos, Ły
czakowska 23.

Bi- osie uźyteoznośol publicznej lub naSkładki 
rodowe:

D la  b i e d n e g o  K a m i ń s k i e g o  nsueałał p. 
P. H. V. 1 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we ozwartek „Audrea", komedia w 4 aktaoh a 
6 odsłonach Wiktoryna Sardou.

Sara Bernhardt napisała pięoioaktową komedję 
dramatyczną p. t. „Księżna Katarzyna." Zdaniem 
tyoh, przed którymi autorka ją odczytała, jest to 
wierne i głębokie studjum obyozajów paryskich. Ar
tystka zamierza wystawić swoją sztukę najpierw w 
Aneryoe, dotąd się wkrótce wybiera. W swoim tea
trze paryskim wystawić jej nie może, albowiem 
przepisy towarzystwa autorów dramatycznych zabra
niają dyrektorom przedstawiania w ioh teatrach wła
snych sztuk.

„Przeglądu prawa i administracji1* zeszyt je 
denasty wyszedł z druku.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Wywóz bydła. Rozporządzeniem namiestnictwa 

dolno-austrjaokiego z dnia 22. października 1895 
wzbroniony został przywóz zwierząt raoioowyoh do 
Austrji dolnej z powiatów polityoznych: Bóbrka, 
Brzozów, Dobromil, Dolina, Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kamionka, Kraków, Krosno, Lwów, Limanowa, Mie
lec, Pilzno, Rawa, Ropozyce, Rzeszów, Sambor, Stare- 
Miasto, Tarnobrzeg, Żółkiew, Zydaozów i n okręgu 
miasta Kiakowa.

Obecnie zezwoliło też nainiestniotwo przywozić 
bydło rogate z powyższych powiatów do Wiednia 
(St. Marx) pod następująoemi warunkami:

1. Na paszportach bydlęcych musi być potwier
dzenie weterynarza nrzędowego, że miejscowość po- 
ohodzenia jest wolna od zarazy i że stan zdrowia 
zwierząt jest niepodejrzany.

2. Na wagonach, do których załadowano takie 
bydło, musi być nalepiona kartka z napisem w ję
zyku niemieckim „seuchemerdżchtigc Thiereu po
dobnie, jak to przepisane jest przy przywozie bydła 
podejrzanego o zarazę płujną na wiedeńską targowicę 
kontumaoyjną (obwieszczenie tntejsze z dnia 1. lipca 
1393 roku 1. 52.986).

3 Bydło to wolno sprowadzać:
L) rzeżnikom wprost na rzeź;

B) na targ kontumaoyjby, leoz tylko w piątek 
każdego tygodnia.

W pierwszym razie obowiązują następujące po
stanowienia :

а) Wyładowanie na dworcu r St. Mara może 
się odbywać tylko na przeznaczonej do tego dolnej 
części rampy;

б) zwierzęta te wolno przeładowywać do wo
zów przeznaczonych do przewożenia bydła do rzeźni 
tylko na wspomnianym oddziale rampy;

c) do wyładowywania, względnie do załadowy
wania należy posługiwać się osobnym personalem, 
który stanowczo nie może być używany do posługi 
na innych oddziałach targowicy. Po ukończeniu wy
ładowywania, służbę należy poddać pod dozorem 
weterynarBkim, dokładnemu oczyszczeniu i odrażeniu. 
W tym celu personal ten należy zaopatrzyć w wie- 
rzohnią odzież z płótna jak to przepisano według 
§. 9 rozporządzenia wykonawczegt do ustawy z dnia 
19 lipoa 1879 r. (Dz. u. p. nr. 108 i 109) dla 
robotników kolejowych, zatrudnionych przy desinfe- 
kcji wagonów.

d) bydło rogate wspomuianego pochodzenia mo
że być przewiezione zaprzęgami końskimi tylko do 
rzeźni w St, Marx, Untermeidling, Gumpendorf i
Hernals, a to do osobnych oddziałów stajen, wyłą
cznie przaznaozonyoh na ter cel.

Wozy użyte do tego należy oczyścić i odrazić 
pod dozorem weterynarskim przed opuszoztniem
rzeźni.

e) dokonanie desinfenkoji ma być uwidocznione 
w sposób wskazany wyżej powołaną ustawą.

f )  wszystko bydło musi być zabite najpóźniej 
do soboty w tygodniu, w którym zostało sprowa
dzono ;

g) kontrola ma być przeprowadzona przez wy
dawanie poświadczeń wywozu, podobnie jak to dla 
zwierząt podejrzanych o zarazę płucną jest obecnio 
w użyoiu.

Jeżeli bydło ma być wprowadzone na targ, kon- 
tumaoyjny, opróoz powyżej wyszczególnionych, mają 
być zaohowane jeszcze następujące przepisy; 
ftt a) Takie bydło przeznaczone na targ, może być 
jedynie przewożone w piątek każdego tygoduia przy 
zachowaniu powyższych zarządzeń;

6) wolno jo wyładowywać tylko na dolnej ozę- 
śoi rampy dla zwierząt i jeżeli przy rewizji wetery- 
narskiej okaże się zdrowem, spędzić do stajen przy 
rzeźni w St. Marz najkrótszą drogą przez plao 
kontumaoyjny i przez bramę wiodącą do rzeźni.

Po odpędzeniu zwierząt należy oczyścić i odrazić 
użytą drogę;

c) sprzedaż tyoh zwierząt na targowicy kontu 
m acyjD ej należy uskutecznić w sobotę między 9— 2 
godziną a następnie odprowadzić do rzeźni w Gum- 
ben-orf, Meidling i Hernals;

d ) zwierzęta nie wypr»wadzone ego samego 
dnia należy odpędzić bezwarunkowo do rzezni w St. 
Marx i tam poddać rzezi;

e) wszystko wprowadzone bydło należy wybić 
wciągu 8 dni.__________________________________

Ostatnie wiadomości.
Koln. Ztg. doniosła z Petersburga, że stan 

zdrowia carowej jest niepomyślny. Na to oświad
czają ze strony ambasady rosyjskioj w Berlinie, 
że urzędownie nic tam nie wiadomo o zachoro
waniu carowej.

Prymas węgierski ks. Y a s z a r y  wystoso
wał do prezesa kasyna katolickiego w Preszbur- 
gu list z wezwaniem, by towarzystwo nie upra
wiało polityki, g< 7Ż ona Bię przyczynia do ror 
dwojenia ludności katolickiej;

Biorąo asumpt ze znanegu wystąpienia p. 
H o h e n w a r t a  w izbie}, po sk-ndalicznej 

I mowie p. Steinera w miniony poniedziałek, przy

pominają pisma wiedeńskie, że komisja dla re 
f o r m y  r e g u l a m i n u  i z b y  już w styczniu 
r. 1891 otrzymała była analogiczne wezwanie, 
iżby mianowicie przyspieszyła prace swoje. Prze
kazano też jej wówczas, mnóstwo warunków, wy
wołanych brutalnem występieniem Młodoczecha 
hr. K  a u n i t z a, i na kilku swych posiedzeniach, 
jakie wtedy odbyła, uchwaliła wniosek p. E. 
G n i e w o s z a ,  dotyczący zmiany §. 57 reguła- 
miiiu rzeczonego, względnie uzupełnienia tegoż. 
Wniosek ów domagał się kary na posłów — 
przekraczających w izbie dozwoloną granicę wol
ności słowa —  w tej formie, iżby przez 10 po
siedzeń odjętą im była możność zabierania głosu 
w izbie. Ponieważ komisja rzeczona nie ukoń
czyła swych prac do tej pory, więc i ten wnio
sek nie mógł przyjść pod rozprawy w izbie.

„Biuro Reutera" donosi z Pekinu dnia 10* 
b. m .: Konwencja względem ustąpienia Japoń
czyków z półwyspu Liaotong została d. 10. b. m. 
podpisaną. Poseł angielski wyjechał d. 4. b. m. 
z Pekinu.

Sprawa wschodnia.
Do No woj e Wremia telegrafują z Londynu, 

iż w tamecznych sferach towarzyskich i rządo
wych umacnia się przekonanie, że istnienie Tui 
cji mogło być zabezpieczone tylko p r z e z  i n 
t e r w e n c j ę  m o c a r s t w .  Dlatego też pra
gnęliby tam wejść w porozumienie z Rosją ce
lem wspólnego działania. Usposobienie takie 
wzmaga się jeszcze po otrzymaniu wiadomości o 
przyjacielskich powitaniach i gościnnem przyję
cia, okazanem przez Rosję pułkownikowi J e f- 
f  e r b o w i i o tej szczerej zgodzie, jaka pano
wała między komisjami rosyjską a angielską do 
rozgraniczenia Pamiru.

Telegramy „Dziennika Polskiego."
Londyn 1S. listopada. Słychać, że turecki 

bataljon miał skapitulować przed wojskami po- 
wstańczemi w Zejtun.

Stambuł 13. listopada. R a d a  g a b i n e t o 
wa  p o s t a n o w i ł a  w c z o r a j  d a l s z ą  mo 
b i l i z a c j ę .

Załoga Stambułu została znacznie zwię
kszoną.

W  urzędzie wielkiego wezyra oczekiwaną 
jest nowa zmiana.

N e 1 i d o w był wczoraj u patrjarchy armeń
skiego, ażeby odradzić od ponownej, planowanej 
w Stambule, demonstracji armeńskiej.

Wiedeń 13. listopada. Dziennik trjesteński 
Małtino donosi, że austro-węgierska eskrdri 
zimowa uda się na wody lewantyńskie celem 
kooperacji z flotą angielską i włoską i że nadto 
wysłane tam zostaną dwie fregaty pancerne 
celem ochrony obywateli austrjackięh, mieszka
jących na Wschodzie. Owóż wobec tego konsl 
tuje N. fr. Presse na podstawie informacyj z aj- 
wiarygodniejszego źródła, że wysłanie eskadry 
na wody lewantyńskie ma ńa celu wyłącznie 
to, aby flaga austro-węgierska i w tamtych 
stronach powiewała, a postanowione zostało je 
szcze wtedy, gdy na Wschodzie nie było ża
dnych niepokojów. Gdyby sytuacja na Wscho
dzie wymagała tego, to i Anstro-Węgry tak 
samo, jak inne państwa wysłałyby tam Bwoje 
okręty, na razie jednak sytuacja polityczna 
na Wschodzie jeszcze się nie zaostrzyła do 
tego stopnia, aby zachodziła potrzeba to przed
sięwziąć.

Stambuł 13. listopada. Tutejs.j sfery rzą
dowe zaprzeczają stanowczo pesymistycznym wie
ściom, podawanym przez część prasy europej
skiej o położeniu w Stambule, i twierdzą, że wie
ści te nie mają żadnej podstawy. Również donie
sieniom o powstaniu w Jemen sfery rządowe tu
reckie zaprzeczają, albowiem Porta dotąd nie 
otrzymała żadnej o tern wiadomości.____________

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Poleklego*).

Wiedeń 13. listopada. {Z  Jcomisj. l»tdeeiowej). 
W  komisji budżetowej p o d n i e s i o n o  n a  
w n i o s e k  r e f e r e n t a  p. P i ę t a k a  e t a t  
w y d a t k ó w  d l a  G a l  c j i  w z a k r e s i e  
s p r a w i e d l i w o ś c i  o 50.000 zł. Dla okręgu 
krakowskiego wyższego sądu krajowego zostanie 
z dniem 1. stycznia 1896 r. utworzonych 15, 
a dla lwowskiego (z Bukowiną) 30 nowych po
sad sekretarskich. N a p r z e c i ą g  t r z e c h  
l a t  p r e l i m i n o w a n e  j e s t  n a  p o m n o 
ż e n i e  p e r s o n a l a  s ę d z i o w s k i e g o  
w G a l i c j i  270.000 z ł., z czego 100.000 zł. 
nar. 1896, a ponieważ pomnożenie wohodzi w ży
cie dopiero z miesiącem majem, przeto owe 
100.000 równają -się właściwie 140 000 zł.

W  O t t y n j i  i  P od wo  ł o c-zy  s k a c h 
zostaną z rokiem 1897,kreowane nowe sądy po
wiatowe.

kLiiister G l e i s p a c h  okazał się wobec 
uprawnionych życzeń Galicji w zakresie sądo
wnictwa człowiekiem objektywnie patrzącym na 
rzeczy, a przeto skłonnym do ustępstw.

Minister oświadczył się między inoemi 
także za p r z e m i a n ą  d j u r n i s t ó w  w s t a 
ł y c h  u r z ę d n i k ó w ,  a w krótkitn stosun
kowo czasie swego urzędowania załatwił już 
przychylnie 11 próśb o pensje dla djurnistów i 
ich wdów. Nadto rozpoczął z innemi minister
stwami lokowania w sprawie ubezpieczenia. 
djurnistów na starość i na wypadek słabości.

W  ciągu wczorajszego posiedzenia komisj» 
pp. P i n i ń ś k i ,  R u t o w s k i  i K o z ł o w s k i  
wymienili rozmaite życzenia Galicji w zakresie 
sądownictwa; p. R o m a ń c z u k  domagał się 
ponownie zaprowadzenia napisów w języku pol
skim i ruskim na budynkach sądowych we 
wschodniej Galicji.

Referent dr. P i ę t a k  odpowiedział, że w tej 
Bprawie wydał jnż wyższy sąd krajowy we 
Lwowie potrzebne zarządzenia.

Mfiedeń 13. listopada. Klub H o h e n w a r t a  
odbył wczoraj dłuższe posiedzenie, które dziś 
będzie dalej kontynuowane. Jak się zdaje, wy
nikiem tego posiedzenia będzie zupełne skonso
lidowanie się klubu.

Wiedeń 13. listopada. Dzisiaj zbiera się 
na posiedzenie komisja regulaminowa izby.

Wiedeń 13. listopada. (Z  Koła polskisgó). 
Koło polskie przyjęło na wczorajszem posiedze
niu sprawozdanie o z ostrzeniu regulaminu izby, 
rozprawę jednać postanowiło odroczyć aż do 
czasu, kiedy będą wiadome wnioski komisji re
gulaminowej.

Prezes Z a l e s k i  prosił członków komisji, 
ażeby uważali ua to, iżby bez wiedzy Koła pol

skiego nie zostały powzięte żadne takie obowią
zujące postanowienia, które mogłyby być niehez- 
piecznemi dla wolności posłów.

Nastąpiła rozprawa nad budżetem minister
stwa handlu.

Rozwiązanie rady m. Wiednia.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 13. września. Luegera wybrano po 
nownie burmistrzem miasta Wiednia 92 głosami. 
Oświadczył on, że wybór przyjmuje.

Komisarz rządowy starosta F r i e b e i s  r o z 
w i ą z a ł  r a d ę  j m i e j s k ą ,  ponieważ p o n o 
w n y  t e n  w y b ó r  o z n a c z a  s p r z e c i w i e -  
nijej s i ę  w o l i  c e s a r s k i e j .  Wzburzenie 
wielkie.

Wiedeń 13. listopada. Zarządzenie, rozwiązu 
jące radę gminną miasta Wiednia, podziałało 
tutaj, jak grom. Nie przypuszczano bowiem, że 
rząd chwyci się tak energicznego środka.

Natychmiast po ogłoszeniu rozwiązania rady, 
policja usuwała publiczność, zebraną przed ra
tuszem.

Podczas wyboru burmistrza policja zamknę* 
ła wszystkie ulice, wiodące do gmachu parla
mentu. Po ukończeniu wyborów, tłum złożony z 
1000 do 2000 osób chciał podążyć przed gmach 
parlamentu, ale policjanci pieBi i konni rozpędzili 
go i oczyścili ulice. Demonotrącje powtórzyły 
8iQ> gdy Lueger w zamkniętym powozie powra
cał z ratusza do domu.

Mnóstwo osób zebrało się na ulicy Stadiona 
z prawej strony parlamentu, wołając: Niech żyje 
Lueger, precz z Badenim I

Ponieważ w owym czasie odbywały się po
siedzenia kilka komisji, wielu posłów przypatry
wało się z okien demonstracji. W  jednam z o- 
kien stał również pramjer gabinetu hr. Badeni 
przypatrując się z miną obojętną oałej hecy.

Energj; rządu wprawiła stronnictwo anty
semickie w osłupienie.

Frakcji katolicka oderwie się prawdopo
dobnie od stronnictwa antysemickiego, iw szcza 
gdyby stronnictwo Luegera dopuściło się ja
kichś wybryków.

Zarządzono liczne aresztowania. Publiczność 
witali okrzykami posłów antysemickich. Po do
konanym wyborze dr. Lueger oświadczył, że nie 
powstaje przeciw woli; cesarskiej i przeciw rzą
dowi. Rząd nie chce go mieć burmistrzem; za
pewnia, że jest wiernym słogą cesarza i ludu; 
jest sługą bożym, a nie złotego cielca. Jest wier
nym Niemcem i walczy tylko w obronie wolno
ści i honoru uciśnionych warstw ludności 
austrjackiej.

Po tern przemówieniu odczytał dr. F r i e 
b e i s  donośnym głosem, podpisane przez namie
stnika rozporządzenie, upoważniające go do roz
wiązania rady miejskiej, na wypadek powtórne
go wyboru Luegera burmistrzem, któr tc wybór 
oznacza powstawanie przeciw woli cesarskiej.

Po ogłoszenia rozwiązania rady, odezwały 
się głosy: „To jest gwałtem i beeprawiem.u

O godz. 12 w południe pewna ilośó demon
strantów wdarła się na dziedziniec burgu, woła
jąc : „Niech żyje Lueger", wo. sko st ące na 
odwachu w burgu, z nastawionymi bagnetami 
wyparło demonstrantów poza bramę burgu. Zwią
zek radnyoh miejskich, należących do stronni
ctwa postępowego, wyda jeszcze dziś odezwę do 
ludności Wiednia.

Telegramy .Dziennika Polskiego.*
Wiedeń 13. listopada. Redaktorzy Arbeiter- 

teitung Wiktor A d l e r  i B r e t t s c h n e i d e r  
zostali w przeprowadzonym wczoraj przed przy
sięgłymi procesie prasowym uwolnieni od zarzu
tu zbrodni zaburzenia spokoju publicznego.

Paryż 13. listopada. Izba wybrała P o i n 
c a r e ^  wiceprezydentem.

Petersburg 13. listopada. Bawi tu prezes 
dyrekcji teatrów warszawskich. Pobyt jego ma 
podobno związek z niektóremi kwestjami refor
my teatralnej.

Według doniesień dzienników, gubernator
niżnogorodzki Baranów otrzymuje wyższe stano
wisko na Syberji.

JBire Wied. piszą, że według obiegającej po
głoski, członek rady państwa Połowcew i preaes 
Towarzystwa technicznego Kazi otrzymają nie
bawem wysokie stanowiska.

Dzienniki donoBzą, że ma się wypuśció w 
obieg 100 miljonów monety złotej, 25 miljo- 
m on ety srebrnej pełnej wartości, 300.000
monety srebrnej zdawkowej i 800.000 mone.y 
miedzianej.

Wiedeń 13. listopada. Prezydent ryeunge sądu 
krajowego w Krakowie Ignacy % b o r o w ukl otriy- 
mał w ponownem usnaniu jego znakomitych usług 
wielki krzyż orderu Franoiazka Józefa.

Radca sądu krajewego S p ł a w s k i  mianowany 
prezydentem sadz obwodowego w Przemyślu.

Di/cent prywatnj na uniwersytecie w Odessie 
dr. Maurycy R u d z k i  mianowany nadzwyczajnym 
profesorem matematycznej geofizyki i meteorologji na 
nniwersytecie jagiellońskim w Krakowie.

Wiesbaden 13, listopada. W fabryce szkła 
w Wiges pracnje około 1500 obcych robotników, 
przeważnie narodowości polskiej i czeskiej.[Otói ludność 
miejscowa w czasie odpustu napadła na tyoh robo
tników, obrzucając ioh kamieniami, a nawet strzela- 
jąo z rewolwerów. Wywiązała się z tego krwawa 
bójka, z której wiele osób wyszło z ciężkiemi ranami.

Wiedeń 13. listopada. Ceny spirytusu poszły nieeo 
w górę.

Wiedeń 13. listopada. (Wczoraj po zamknięcia 
poladn. notowano: kredyty 386‘50, węg. kredyty .430 ,
anglosy 160—, laenderbanki 239—, sztaobany 358— , 
lombardy 99'—, elbethale 2"!b >0, tytoniowe 172 
alpiny 83 •—, renta majowa 99 05, w9g- , >~>
auetr. koronowa —•—, węg. koronowa 97-95, loe tureek 
49"— , uniony 315-—. ,

Berlin 13. listopada. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końeowe. (W nawiasem podane cyfry oznaczają porówna
wczy kurs wideński . zw Wi c u  er  P ar i t at). Kredyty 
22910 (366 84), lombardy 4210 (99 17J. węg. renta zło a
1< 6 0 , W-4CJ, ruble

Frankfurt 12. stopią. Giełda wczorajsza wieozorna 
kurea ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaezaje po
równawczy kurr wiedeński). Kredyty 305 75 (362 73), 
ombardy 86 — (99 37), renta węg. złota — — (—•- , 
loronowa —'— (—'—).

Wiedeń 13 liBtopada. Wiadomość podana
przez Deutsches Yolksblatt o posłuchaniu posłów
ruskich u prezydenta ministrów hr. Badeniego,
nie ma najmniejszej podstawy i jest złośliwym

ymysłem. — Waehnianin.

Wiedeń 13 listopada. Gr. kat. metropolita 
ks. S‘e m b r a t o w i c z  powrócił tu z Rzymu i 
był wczoraj w południe u nuncjusza ks. Agli- 
wdiego.

Wiedeń 13. listopada. Ponieważ banki wy
magają na wszystkie zastawione papiery warto
ściowe wygórowanego pokrycia, a nowych zali
czek wzbraniają się wydawać nawet na najle
psze papiery, panowała na dzisiejszej giełdzie 
znowu deruta. O godzinie 11. notowano: Lozy 
tureokie 49, kredyty 865 75, uniony 209 50, laen
derbanki 235, statsbahny 253.

Popołudniowa giełda rozpoosęła się nieeo 
wyższymi kursami.

Koburg 13. listopada. Według otrzymanych 
tu doniesień z Petersburga, carowa spodziewa 
się rozwiązania w końou listopada.

TELEGRAM GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 13. listopada godz. 2. min. 10.

Wied. losy 
Akeje tytoń.
4°/# Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
Lftnderbanki

Akcje kred. 3 0 6 -
Alpiny 80' -
Kredyty węg. 424 —
Anglobanki 160 —
Uniony 306'—
Ludwiki —  ’____

Nordbany -------•____

Lombardy 97 25
Losy tureckie 4850
Staatsbahny 851 50
Czemiowibu kie 290'—
Gal. obi. prop. 9650

166 —

96 75 
251*—  
235 — 

Renta zł. węg. 119 50 
Bankyereiny 141'—  
Wspólna renta p. — '—  
Ruble 180 —
100 marek niem. 58 80 
Napoleoad’ory 9 65

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. liztepada 1895.

HOTEL ZORZA. J. Garapiekowa, K. Zbjszewika z 
Hłuboezka Wielkiego. J. Federewiczowa z Klehanówki. 
B. hr. Dzieduieyeki z Siechowa. K. Krk z Berna. F. 
Janner, dr. J. Bloch a Wiednia. L. Lacha z Ke- 
łemyi.

HOTEL EUBOPEJSIL Ł  Gornmki z Załtiea. W. 
Waiilewiki a Siemuicoira S. Ziouicwioz z Daacawy. Dr. 
W. Mikułiki z Krakowa. J. Narajewiki z Krakowa. Dr. 
Buber z Franoonibadu. J. Raambtrg z Dynowa. Dr. D. 
Mttnz z Jarosławia. J. Nowakowzki c Sanoka. J. Taltia 
ze Stanisławowa.

N A D E S Ł A N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rnkn w 

włeeny zarząd

Hotel Europejski
(w e  L w o w ie  —  p la o  M a r ja o k l )

mamy zaszczyt polecić go względom wielo* 
Szanownej P. T. Publieanośoi zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy
maganiom zadość ueaynió.

Z wysokim poważaniem
Albert 8»kowron i  Spitka  

włażę, hotelu EarapejiUege.
Pekeje od 80 ot. poeząwazy.

Kapelusze 1 oyllndry Hablga, Plessa
i -ngielzkie w wielkim wyborze pohea nowo otworzony 

magazyn pod firmą:

M o ty M i i K r z y s z M i
L w  O w

piec Maijackl liczba 6 obok hotelu Francutkiego.

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR W Y M IA N Y

wa Lwowie, nliea Jagielleńika 1. 3, 
k u p ią j*  i a p n e d a j a  w a z a lk la  p a p ie r y  w a r 
t e *  e i o  ero, l o s p  I M zeuety p o  z a J t a ń M y a  

k u r s ie  d z ie n n y m

P R O M E S Y
d o  oląga lO B la  15. l is t o p a d a  5. r

n a  w ę g . le a y  p r e m je w e  po 5 at. a aa połówki 
tych losów pa 3 zł. wraz ze stenplem.

Główna wygrana 300.000 korea,
a względni# połowa

1 d o  o l ą p l e n l a  1$. l i s t o p a d a  r  fc.
n a  S •/, l<iny n u s t r .  k r e d .  z ie m .  I. emii# pa

1 zł. 75 et wraz ze stemplem.
Główna wygrana 90.000 koren.

Przy zamówieniach z prowineji uprana lię a dołąni- 
nie 20 et. na porterjum.

Na les, zakupieny w tym kantona, padł* główna wy
grana w kwasie 50.000 zł. w. a.
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i> O d en a w en e  m edalam i mmztmgi 
11 Jedym e II

■iwzkadliwa są tutki wyreku 
B. W . MIEHOJ O W IK IB G O

Wszędzie de nabycia 1

ZMIANA M IESZKANIA.
Lekarz-dentyzta

Dr. B. KACZOROWSKI
mieszka obecnie ulica Sobieskiego nr. 3 w domu Wge 

Wernera, obok placu Marjackiago i sklepu Ditmara.

Skalista M b stfirHjM i iciericziycb
Dr. Eazim. Podlewski
oyły lekarz prakt na klinie* prof. Foumiar* w Paryńn 

i Lassara w Berlinie.

CA

o -

K *
Ordynuje od II., de 12. I ed 8. de 5.

ul. O h orą żczy zn y  1. 16. &
Dr. Kajmtan Marunopotz

adwokat w Kołomyi peszukuje koncypienta z kilku atnią 
praktyką i prawem zastępstwa. 2071 1—3

TEATR hr. SKARBKA.

D z i ś :
W z n o w i e n i a :

A N D R E A
komedia w 4 aktaah, a 6 odsłenaeh Wiktoryna Sardou.
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W szystkie zioła
  Przeciw wypadania włosów
W oda i Olejek ks« Kneippa

flaszka wody 50 ct. — Olejku 40 ct.

i preparaty ks. Sebastjana Kneippa.
tlchona przeciw chorobom żołądka Jedynie do nabycia w Droguerji

Kneipówka (wyciąg z ziół ks. Kneippa)
flaszka 75 ct.

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów —  Hotel Georga.

9 9 H o t e l  K o y a . 1”  G r r a b e n ,  S t e f a n s p l a t z
Pokoje od 1 guldena wyżej. 680 1 - ? Winda osobowa

1. IIZ Y S IT O F 0W IC !
we Lwowie, plac Halicki I. 2.

Dywany, chodniki, materje, 
firanki, portjery, kocyki 
wełniane i derki na konie. artykuły dekoracyjne, tapety itp.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Doniesienia rozmaite
po l 1/, centa od wyrazu.

^ a | t ,» ó g z e  pod;>\.3ze biuro anonsów 
i „Impressa" we Lwowie, ul. Syłstuska 
30. Przyjmuje anoi iy do wszelkich dzien- 
uitów. 815
f o r t e p i a n  k r ó t k i  w dobrym stanii 
f  do nabycia tanio pod 1. 21 Akademi
cka w parterze na lewo.

Dw ó c h  n t z n l  poszukuje cukiernia 
Kazimierza Piotrowskiego, Lwów,

ul. Gródecka 75.

Ki lk u  z d o ln y c h  r o b o t n ik ó w
do obsługi mas; yn stula ikieh. znaj

dzie s.ałe zatrudnieni.. Zgłaszać sę 
przy nl. C.chej 1. 5, we Lwowie.

Os ó b *  nteligentna posznknje miejsca 
do zarządu gospodr słrem domowem; 

mole zająć się dziećmi. L. B. poste 
restante Przet orsk.

n a n o s  wydosko talna w krawieeezy 
^  źuie, fryzowania, z ilwiadsetwami po
szukuje umieszczenia poste restante 
H. W. Przeworsk.

W yiiiroe wędliny, bulion i ciasta domowe
Szynki sposobem francuskim marynowane, 
głowizna zwijana i kiełbasa po 85 ct. 
polędwica w pęcherzu po 1.20, czery 
wołowe po 90 ct., bulion z drobin dla 
chorych po 8 zł., bulion przedni I. sorta 
8 zł., II. sorta 4 zł. wszystko za jeden 

klgr. poleea 
Z a r z ą d  D w o ru  P u t ia t jo z o  

poezta Sądowa-Wisznia.
P r y w a t n ą

Kancelarję heral dyczno -  genealogiczn ą
przeniosłem na ulicę Brąjerowska 1. 3. 
Jak dotychczas tak i nadal nuzielać 
będę informacyj w sprawaeh dowodów 
staropolskiego szlaeheetwa, oraz w sta- 
rauiaok się o tytuły hrabiowskie, godność 

podkomorzych itp.
M a rja n  R a w icz  R o jek , 

ulica Brajerowska liczba 3, parter.

P o c b o d a le  s m o ln e  w trzech wiel 
kościach.

P o c h o d n ie  n a f t o w e  d o  Jazdy . 
L a t a r n ie  g o s p o d a r s k ie  na oliwę 

naftę, świece.
^ in oty  d o  t y c h ż e  i t. p. — poleea

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 1. 38

Przyjmę kilku uczniów
na stancję lub do nauki prywatnej

Wład. Aksentowicz
właśc. zakładu wychowawczego 

dla chłopców.
Lwów, ul. Kopernika 1. 17

Q y< te k i s z o n a  w baryłeczkach 5 
A l klgr. wyseła poczt* za pobraniem 
franeo za 2 zł. J u lian  M a rkow sk i, 
Uśnie Ruskie, poezta loeo. 823

Z a p e łn a  w y sp rz e d a k  niżej ern 
fabrycznyeh płócien, drobiazgów, 

'* eraty, maszyn do szyeia i t. d. 
handlu Stanisław a B u seh a ka , plae
Halicki 1. 2. 825
p o w r ó c i ł a m  z prowincji i mieszkam 
r  przy nliey Jagiellońskiej liczba 8, 
w parterze. A p o lo n ja  B icrsń sk a ,
akuazorka. 83

Mł o d a  w d o w a  inteligentna poszu
kuje posady iako kasjerka sklepowa; 

kaucja zapewniona, rekomendacja naj
lepsza. Zgłoszenia pod A. B. 500 pes.„ 
res;»4te Lwów. 829

OGŁOSZENIE.
Mam zaszczyt podać do wiado 

mości Szanownej P. T. Publiczności, 
że mą dotychczasową pracownię 
krawiecką przeniosłem pod 1. 8. 
plac Mar jaski, wchód od ulicy 
Krętej, wykonuję i nadal wszelkie 
roboty wedle ostatniej mody po 
cenach możliwie najniższych.

Polecając się łaskawym wzglę
dem Szanownej P. T. Publiczności 
ręczę za dokładne i gustowne wy
kończenie. 1984 i  (

Z wysokim szacunkiem

Mmi lioiiM

SIROP 
d u K

llrrytaeye Piersiowe
KASZLE 

FLEGMY 
BEZSEHNOSC

Ciflrf,2B,ul : Bwg>fo
w* Lwowia Iw Aptek: PP. HI ko 

] lasoha, Wewior 
■kiego, Ehrbera, i Rnokera

Ka n cc  r r ja  biura wywiadowczego 
n k to r ja ,  plac Htlieki 7, poleea 

wszelkiego rodzaju służbę wysyła pro
wincją. 830

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

T r z y  pokoje z nyżą, 
n.i leżjtoś dami w parterze

szewskiego 23.

kuchnią i prz 
. Ul. Kri -

817

Korespondencja prywatna.
„Drogi D. Posłuszna rozkazowi, do

noszę żem zdrową. Bardzo boleję, że 
wyjechać nie mogłam. Gdybym też prze
czuć była mogła I Twoja W .“

Księgarnia, skład I wypożyczalnia 
nut muzycznych, oraz główna ekspe

dycja plam psrjodycznych
S. A. Krzyżanowskiego

w  K r a k e w l e
Rynek główny Linia A. B. 

poleca następująca Nowości muzyczne:
F ried rich  A . Nad wisłą, kadryl z pie

śni polskich na sytrę 80 et.
F ritz  W. Wieni S pieśni polski eh na 

eytrę 1 zł.
N oskow ski Z. Skowroneezek śpiewa, 

krakowiak ua jeden głos 80 ct. 
N oskow ski Z. na fortepian 80 ct. 
B ichU ng W. Zbiór pieśni rns ieh 

ukraińskieh z kołomy *k na forte 
pian 1-25.

Ś w ierzyń tk i M. Piosnka Wasyla 60 et 
Ż eleński W. Dwie pieśni: Nie wróci. 

Co mi tam 80 ct.

Jeszeze krótki czas 
wysprzedaje się różna msble i gar
nitury, lustra z konsolami • 36% 

taniej jak wszędzie

A. LtJFT
Lwów, ul. Halioka I. 7.

N T flw r  Nakładem księgarni H.
TT U S L  1 A l t e n b e r g a ,  wyszły 

z drukn i są do nabyeia we wszystkich 
księgarniach : Jaua Kazimierza Zielieakiego
„Wspomnienia starego kawalera"

1 tom str. 288, cena 1 zł. 80 ct. Tegaź 
aut<*r wyszły: ,* !Z k lc e “ 1 tom «tr. 
288, 2 zł. ió  e\ „ O f ia r y "  powieść, 

1 tom, str. 253, 2 zł. 10 ot.

Materace!
Za dobro i tanie materace wynagrodzone 
medalem na powszechnej wysta*ie kraj. 

lirma
J O Z E F  S C H U S T E R

Lwów, ul. Kopernika 1. 7.
Pokea własnego wyrobu materace wło-
sienne (3 poduszki) po zł. 1", 16, 18, 

w każdej cenie do zł. 80.
(imp ) 2005 1—1

Krawaty
Angielskie i Francuskie w najno 
wnsych fasonach i wzorach, Ca 
ChenOZ chusteczki na szyję ko
lorowe i białe, „Scarff" krawaty 
do wiązania na rozmaite formy.. 
Koszulo białe i kolorowe, znane 
z dobrego kroju i gatunku, w naj- 
modniejsaych wzorach od 2 ał., 
Kołnierze nowe fasony po 20 ct., 
Manszety poczwórne po 35 ct., 
Kalesony francuskie białe od zł. 
150, PÓłkOSZUlki frakowe i kró: 
tkie, Kaftaniki jedwabne, wełniane 

i bawełniane
polecają

Gorsti i Szydłowski
Lwów, plac M arjacki 8

12036 (róg Hetmańikiej). 1—1

FUTRA
w s z e lk ie g o  r o d z a ju

poleea 1910 1—10
Magazyn i Pracownia

F. J. L u W ich
m ó w , u lica  W ałow a liczba  3.
Zaopatrzywszy nasz magazyn wt 

wn kie gatnuki futer w skórach, ora> 
gotowe, jako też wszelkie inne artykuły 
w tym zakresie peleeamy takowe p o  
n a jn iż s z y c h  c e n a c h . Zamćwienis 
wszeikie wykonujemy według najśwież 
szej mody, oraz przyjmujemy pokrycia 
i przerabiania na nowe fasony, jak naj 
taniej.

Adres: „ L u b e ls c y ”  Wałowa 3 
(„Impressa")

I

HERBATA
najlepsza tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, uł. Batorego I. 2.

pół klgr. C o n g o ........................ 1.6fl
peł klgr. Souchong . . . , 2 .
pól kl*r. Melange de London 3 — 
pół klgr. Kaisow czarna . . 4.— 
pół klgr. wysiuwek z najlepszych 

herbat 1.40 i 1.60.
Z? nim szczególną uwagę Szanowna 

P. T. Publiczności za nerbatę „melange 
da Lnndon" Jako wyśmienita aromaty
czną i debrze naeiągająeą. Zamówienia 
z prowincji począwszy od 1 */» ilgr. 
wysyłam franco do każdej mie:scowoś«i.

Z 18 centowej

„Bibliotski powszscIinGj”
- opuściły już prasę:

161. F red ro , Nikt mnie nie zna 12 ct 
161. K ta sih n k i, Przedświt. . .  12 et. 
163—114. O bths, Torkwato Tasso 24 ct. 
165—166. G rabow ski, Trzy lata

w A lg ierze .............................24 ct.
167. B ełza , Maryla i jej stosunek

do M iekiewieza..................... 12 et..
'68. Slow a ck i ,M arja Stuait . . 12 ct.;
169. F red ro , Pau Benet . . . .  12 ct.
170—175. K ra szew sk i, Powrót

do g o ia .d t .............................72 et.
Dalsze tarniki w druku.

UrbaAski A u reli, M ia tie i  (1863). 
jedyne kompletne wydanie 1Y. pomno
żone 17 nowymi utworami. Cena 1 zł.

50 ct. w czd. opr. 2 zł 
D o n abycia  w  k a id e j k s ięg a m i. 
Kalendarzyk na rok 1896, przesyła bez

płatnie i franeo zgłaszającym się : 
Księgarnia

W I L H E L M A  Z U K E R K A N D L A
w Złoczowie.

Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą
August Schellenberg i Syn

kapuje i sprzedaje
wszystkls papiery wartościowe, losy 1 monety Itp. 

P R O  E S Y
do clf|gnteiilM 15. Listopada »* r.

na 3°|0 lfsy  anstr. Zakładu kredytowego ziemskiego I. Emisji
po zł. 1.75 wraz ze stemplem

Główna wygrana 90.000 koron 
i na w ę g i e r s k i e  l o s y  p r e m j o w e

po łł. 5, a na połówki tych losów po -.ł. 3 wraz ze stemplem.
Glówra wygrana 300.000 koron

a względnie połowa.
U b e z p ie c z e n ie  losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą

wygraną.
Wydawnictwo gazoty losowań „Nadzieja" Lwów, Karola Ludwika 1.

xxxxxxxxx xxxxxxxxxxxxxxx*
MA I1ŁK2W KI

sD:rytus najczyściejszy bezwonny
p o l e o a  o .  k .  u p r z y w . 1641 1—?.

R a fin e r ja  sp iry tu su
J. A. BACZEWSKIEGO

o. I Iz. iiaOsforaogo deatawoy ■ »  Lwaaila. 

Pooataą 5 -k łlo w e  p o s y ł k i  o  p o je  m n o ś o i 5 l i t r .

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R 0 8 Y J 8 K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjacki 10,

poleoa

HERBATE
poleoa najlepsze gatunki

K  A  W  Y
o smaku ezystym aromatycznym, 
które rozsyła franko opłacono dozbiorą mąjowegi 

*/, kl. Conga sł. 1.60 
Sauoheng czarna 2.—

„ zbiór mąjowy 3.—
Kaysaw czarna . . 4.—
Melange de Lead. 4.—
Wyalewkl herba

ciane . . . .  1.30 
Wyalewkl najlep

szych herbat. . 1.60
I D "  O p a k o w a n ia  n ie  l i c z y  s ię . “S I

Zamówienia z prowinoji wysyła si( edwrotną pocztą.

każdej staeji poeztowej 4’ /» kilogr, 
w woreczku:

Portarlco . . . . . V* k. — .fiO 
Caba gTubo ziarnista . 8.50 „ —.W
Ceylen zieUna . . . 10.— * 1.—% „  przednia , lt.4 t „ 1.B4

„ „ grab. alarn. 10.75 „ 10*
„  „ perłowa . 10.75 „ 1-06

Mocca arabska aromat. 10.75 „  t W
Javra z ło ta ....................... 10.75 „ b W

«  Od dawien dawnn ze awej dabraol I zapachu znaną prawdzL

HERBATE ROSYJSKA
z tegorocznego zbioru majowego poleea baaM al

W . ADAMOWICZA
w  B r o d a c h

1 funt „Familijnej* bardzo dobrej........................zł. 14
1 funt „Meli ge de Mosłau“ w oryg. opak. najlep*. „ '  21 
}  s|.aiP«rlJ1“ cesarskiej w oryg. opakowaniu !  3-5

  ;  j:5
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sławnych, najładniejszych moreli zaleszczyckich
wytrzymujących d o  30° m r o z u  b e z  ż a d n e j  o a ło n y  jednolatki ro
35, dwnlathi po 45, trzylatki po 55 ct. od sztuki, dalej b rzo sk w in ie  
wcześue amerykańskie, n a  z im n o  b a r d z o  z a h a r t o w a n e , jakoteż 
brzoskwinie późniejsze] okazałe i doskonałe w porównania do role o 5 et. 
droższe, wreszeie różne gatunki jabłoni, grusz i śliw, kilkolatki po części 
już rodzące, bez nazw, ale w najwyborniejszych gatunkash po 50 ct. za 
sztukę tą teraz i na wiosuę w  Z a le s z c z y k a c h  do dostania za gotówkę 
Ceny rozumiaue loeo Zaleszczyki. Przy odbiorze od 10 sztuk w górę 

opakow .nie za darmo 100 sztuk w górę l'j°/0 opustu.
^  Łaskawe zamówienia przyjmuje przez grzeczność WPan Zygmunt 
W  P a w ł o w s k i ,  sekretarz rady powiatowej w Zaleszezyka-h. 2064 1—2
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Dla chorych na płuca I
Dra B B E H M E R A  Z A K Ł A D  LECZNICZY

w G ó r b e r a d o r f ,  na Siląsku.
Kuracja lotnia i zimowa. — Znakomite rezultaty. — Przyj mywanie każdoczesne.

P o l s k i  l e k a r z  a s y s t e n t  219 1— 5
Lekarz główny: D r. Aohtermann, uczeń Brehmera.

Ilustrowane prospekty bezpłatnie przez Zarząd.

ł Na obecną poręi
Bieliznę z barchanu i flaneli.

0  Bieliznę Jaegerowską. Q
a  Kaftaniki, Pończochy, Skarpetki weł- * 
V niane.
0  Spódnice ciepłe, Halki i t. p. 2061 i- «
Q  poleca

m  l i h  i p t o f i i  biuliziy
M. BEYERA i SPÓŁKI

Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1. 
iOOOOOOOOOOOOOOOO!

W  O B R A Z A C H .
nastąpi niebawem, wyszedł bowiem już 15 zeszyt tego przepysznego dzieła wyszedł z druku I zawiera:

Santa Lueia w Neapolu. —  Pałao Petrowski w Moskwie. —  Bitwa pod Rivoli, obraz Phillipoteux’a w galeiji wersalskiej. —  Sewilla 
widziana ze szczytu Giraldy (wieży). —  Ginach rządowy w Kalkucie. —  Narsiek w Indjach. —  Oliye Street w Kalkucie. —  
Łodzie spacerowe na Nilu. —  Cytadela w Kairze. — Mieszkańcy wyspy Yeso w Japonji. —  Kapitol w Rzymie. —  Meczet sułtana 
Achmeda w Konstantynopola. — La Guayra w Wenezueli (Południowa Ameryka). —  Guanajuato (Meksyk). —  Sala tronowa

w pałacu Buckingham w Londynie. —  Pensylyan a Avenue w Waszyngtonie.
l l s i i n n n  I R  jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
n u m e r  Polskiego* plae Marjacki 1. 6 i 7 ; w Biurach dzleaalków Plehna (uliea

Karola Ludwika 1. 9 ) : i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystKlch księgarniach I w trafice przy nllcy Karola Ludwika I. 5,
gggr po 3 0  centów za każdy zeszyt.

Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 Ct. za zeszyt (z przt.yłką).

UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obraŁ.ch" otrzymają 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a  (wielkości 77/57 etm.). 
wartość całego „Świata w obrazach". _________________________ __________________

gratis kolorowano
Wartość tego obrazu przewyższa

li

O K l ś i t D K I
9 9do „Świata w  obrazach

ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie:

I z ł .  ( z  p r z e s y ł k ę  franco na prowincję I z ł .  40 ct.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Pdsldego" we 

Lwowie, plac Marjacki liczba 6. _
Przez księgarnie i ajencje zamówień na okładki dla „Świata w obrazach" nie przyjmuje nię.

Wydawca: Józef L»Dkowaickl. Odpowiedzialny za redakcję Adam Kraiewsb Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattner"-


